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G d y  w w R y s i e  rozwinięcia się pojęć filozoficznych W Niem ­
czech* przyszło nam  mówić o Schell ingu ; wskazawszy stano- 
wisko i zasady J e g o ,  powiedzieliśmy, łe  z u m ysłu  milczymy 
o j e g o  t e g o r o c z n y c h  odczytach Berlińskich.

J a k o ż ,  gdy  wyjąwszy pierwszego, odczyty te nie zostały 
ogłoszone, nie można o nich  mówić, jak  tylko na wiarę tego, 
co inni o nich po d a ją  -  podobne zaś zdania, nie m ają w agi 
w rysie, m ającym  wykazać myślowość rozw ijania  się dz ie jów  
filozofii, i doskonałości filozofii bezwzględnego stanow iska.
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Teraz,  w osobnein więc piśmie, lubo  tak-że na wiarę  w to 
co pisano —  powiemy słów kilka o Berlińskich odczytach 
Sche l l inga ,  daj;jc wzgląd  na ich znaczenie w dziejach filo­
zofii, i na wyprzyczyńnienie ich we względzie konieczności 
ich zajścia,  jako  myślowych —  i jeżl i  nie s tanowiących,  to 
p rzyk ła da ją c ych  się do postępu i dalszego rozwinięcia W i e ­
dzy.  —

Mówiliśmy (w' Rysie rozwinięcia się pojęć fil. w Niem.)  
kilka kroć, że wielkie nadzieje  mamy z wystąpienia Schell in-  
ga ,  rozwinąć się mającego postępu —  zdanie  nasze obronić  
należy — gdyż  obecnie  wydaje  się że Odczyty Schel l inga 
mniejsze mają  znaczenie niżli nam zdawało  się że inieć będą .  
T a k  p rzyna jm nie j  sądzić należy z pism niemieckich,  ocenie­
nia odczytów Berl ińskich Schel l inga poświęconych, to zdanie 
np .  opierać na rozbiorze ,  a raczej  rozbiorow ein powtórzen iu  
Od  czytów Schel l inga w dziele »Schell ing und  die Offenba- 
rung;«  —  to dziełko, przez bezimiennego napisane jest; au tor  
sam ręczy za swoję sumienność —  a Boczniki krytyki  d o d a ­
j ą  (N. 56 z dnia 13 L ipca  1842 r . str. 14) »wiarogodność i 
d l a  nas z rozmaitych przyczyn  jest  nie w ą t p l i w ą .« —  Cóż 
kolwiek b ą d ź  —  j ' ż l i  dziełku wspomnionemu mamy wierzyć, 
Sc h e l l in g ,  sam w odczytach swoich miał  oświadczyć, że jego  
filozofija b y ł a  w IM ii nc hen r. 1831 tak samo w yk ładana ,  j a k  
j ą  dzis,  w Berlinie , pow tarza, —  główną zaś o s n o w ą —  m y ­
ślą ogólną Schel l inga ma być:  IŁ rozum  tvskazuje czem są
rzeczy , t. j .  przyrodę ich, i  możliwość w ja k ie j fo r m ie  się 
pojawią  —  zgłębia — doświadczenie zaś tylko uczy nas ii  są 
rzeczy. — Rozum , w e d ług  Schel linga, nie dowodzi niczyjego  
istnienia , a prze to  za jm uje się jedyn ie  rzeczam i i p rzedm io­
ta m i iv ich moźliwośei, nie zaś tćm ja k  istnieją i  czy istnieją? 
lo  tego , dowodzi ty lko  doświadczenie. T e j  osnowy zasada 
ma s tanowić całą  istotę filozofii Sche l l in ga ,  —  której  rozwi­
nięcia, w e d łu g  dziełka wspomnionego, powtarzać nic widzimy 
potrzeby.
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W  ten to sposób nasze oczekiwanie  zawiedzione  zo s t a ło ,  
a l b o w i e m  w  zasadzie lej  g ł ó w n e j ,  S c h e l l i n g ,  p o w ró c i ł  w ł a ­
ściwie d o  za sady  K a n ty z m u ,  w ą tp iąceg o  o potędze  r o z u m u , —  
w ą tp iąc eg o  azali  on może poznać p r a w d ę ?  S t a r a j m y  się j e ­
d n a k  ocenić s t anowisko d z ie jow e  Sch el i inga .

J a k - ż e  p iękne nadzie je  b y ł y  po j e g o  p ie rw sze j  pre lekcy i?  
J a k - ż e  s łusznie w y rz e k ł  Aug us t  Cieszkowski:  »niechcie j  w nas  
wwinaw iać żeś spokojnie  czekał .  —  W a l c z y ł e ś  a n a w e t  bole-  
»śnie ;  lecz w a lc zy łeś  w s am y m  sobie .  —  T e r a z  w y s tęp u jesz
njako M i s t r z  —  j a k o  Z w ias tu n .  —  T e r a z  my cz e k a m y   A
» wy stępujesz  z życ iem i wyznasz ,  że życie zawsze gó rę  we -
»źmie.  T o  o g ro m n y  kam ień  p r o b ie r c z y .—  P r z y j m u j e m y  g o ......
»Ale ty! k tó ry  j u ż  jes teś  n ieśmier te lny ,  d a j  n am  nieś in ie r te ! -  
»ność. W s t ę p  tw ó j  wielki  ro k u je  n am  postęp .  Lec z  n a p r z ó d  
»o j e d n o  Cię  b ł a g a m y  —— nie d l a  s i e b i e ,  lecz  d l a  Ciebie.
» W z n o s z ą c  głos  twój  n a d  g r o b e m  nauczycie la naszego.. . .  nie 
n p r ó b u j  n a w e t  cienia p o d e j rzen ia  r zucac  na  tę j u ż  us ta loną  
» p o s t a ć . —  P r z e k r o c z  go,  zg o d a ,  p ó jd z iem y  z t o b ą ,  lecz nie 
»krocz  na niego.  — T y ś  p r a w y  j e g o  pop rzednik ,  b ą d ź  p r a w y m  
» J  e go n a s t ę p c ą ,  g d y b y ś ' g o  za przy właścic iela po cz y ta ł ,  sam 
u s t a ł b y ś  się n im —  S p o j r z y j  na  dzieje filozotii,  któż ci wic* 

» d y  z rów na?«
T e  wielkie oczek iwan ia  dziś  są zaw ied z io n e ,  j e d n a k  płon-  

neini one nie b y ł y .  —  T e n  k tó ry  d a ł  początek  dzisiejszemu 
s t anowisku fi lozofii ,  —  czyż nie m ó g ł  d a le j  go  rozw inąć?  
Obe cn ie  j e d e n  j e s t  w a ru n e k  n i ezbę dny  po s tępu  w filozofii 
b y ł  011 i w a r u n k i e m  pos tępu,  k tóry  spodzi ew al i śm y  się,  że w y- 
n iknie  z O dczy tów S ch e l i i n g a ,  k tó ry  m ó g ł  w y n i k n ą ć  z nich! 
g d y b y  fen w a r u n e k  b y ł  d o p e ł n i o n y m .  —  M a m y  tu  na myśl,  
nie ty lko pojęcie,  lecz wyjśc i e  z ł o n a  filozofii b e z w z g l ę d n e j .

J a k o ż ,  kto chce czynić p o s tęp ,—  musi  w y j ś ć  ze s t a n o w i ­

s k a ,   k tó re  do czasów j e g o  w  dziedzinie ,  te j  w któ re j  d z i a ­
ł a ,  j es t  na jwyż szem .  W p r a w d z i e  w y c h o d z ą c  z tego s t a n o w i ­
ska należy z przecząc  j e ,  a b y  p rzez  to łączność sp rz ecz n y ch
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żywiołów sprawie,  Która postęp s tanowi.  —  Lecz zawsze w y j ­
ecie ze stanowiska wyższego nad  wszystkie poprzedzające j e ,  
jest  ńiezbędnein do osiągnienia jeszcze wyższego stopnia do­
skonałości —  nie o formie w jakie j  tu wychodzić  potrzeba , 
lecz o samem wyjściu mówićmy j e d y n i e , —  Form a  lego wyj ­
ścia może być dw o jaką  — albo zaprzeczająca,  jeżeli  —  jest  
twierdzącą ,  — albo jeżli  samaż zasada jest  zaprzeczającą czy­
li negatywną* natenczas forina wyjścia —  jes t  tak-ze zaprze­
czającą, ale j u ż  zaprzeczającą wzg lędn ie ,—  bo mającą  na ce- 
lu  zniesienie sprzeczności zasady, z której  się wychodzi,  sprze­
czność j e j  z ową  zasadą,  z której ona b y ł a  wyszła  i której 
Stała się zaprzeczeniem. —-

Jeżeli tego, — od czasu ustalenia się zasad filozofii —  bez­
w z g l ę d n e j —  nie podpadającego powątpiewaniu p r a w a i  w a ru n ­
ku wszelkiego postępu, dowieść byśmy chcieli, niepotrzebuje-  
my* j ak  odwołać  się do przeświadczenia  każdego myślącego. 
Cóż bowiem pomyślilibys:iny o Chem ik u ,  który nie znając te- 
ór ij  spółczcsnych,  nie wiedząc o rozk ładach  ciał ,  które po­
czy n io n o ,—  j ą ł  się do budow an ia  nowrych teorij  ? —  potę ­
pi libyśmy go słusznie,  j ako  zarozumiałego,  który nie może 
nic zdz ia łać ,—r D la  czegóż tegoż samego niemiel ibyśmy w fi­
lozofii czynić? —  Czyliż, gdy o żadnej  z nauk  nicWolno jest  
bezkarnie  rozprawiać nie będąc  z nią obeznanym, —  o j e ­
dne j  filozofii moglibyśmy przypisać sobie p raw o  rozumowa­
nia ,  nie wiedząc o tein, i niechcąc słyszeć o odkryciu p r a w d  
tiowych jakie  poczyniono? — W  filozofii zaś wiedzenie p r a w d  
o d k ry ty c h  t. j .  uznanych w j a k i m  systemacie jes t właśnie 
należeniem do tego s y s t e m a t u .— Boć jeżli  wiem, ze w jakiejś  
filozofii, pewne p r a w d y  są o g ł o s z o n e ,— i przeto uznaję  te 
p r a w d y  — należę do owego systeinatu, i w dalszym postępie 
jak i  czynię ,  wychodzę ze s tanowiska ostatniego uk ład u  filo? 
zofii — jeżl i  zaś wprost  p r a w d  systeinatu pewnego,  a W ogól­
ności ostatniego z systematów* filozofii za p r a w d y  nieuznaję , 
i t i ę t  systematu nic rozumiem* więc tak dobrze  j ą k b y m  go nie*
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znal ,  a zatem postępu uczynić niemogę,  gdy  bowiem «p.  nie- 
rozumiem odkryć  Dum asa  ( C h e m i k a ) ,  Berzel ijusa . innych,  
jak-że w ich nauce postęp uczynić mogę?

Filozofija bezwzględna  b y ł a  i jes t  do tąd  najdoskonalszą 
z filozofij , jest  ostatnim uk ładem filozofii —  z j e j  łona  więc 
wysnuć się tylko może postęp -  Schel l ing  b y ł b y  go uczynił  
irdyby by ł  uznał  filozofiję bezwzględną.  —  Mieliśmy nadzie­
ję ze j ą  uzna i uwielbi  -  sądzi l iśmy, że p rze ją ł  się tą hlo- 
zofiją, która,  z łona jego  w łasnych  pomysłów,  w y s z ł a , -  któ­
ra  je  r o z w i n ę ł a , -  mieliśmy ważne przyczyny  aby  tak sądzie, 
bo Sche l l ing wyrzekł:  — przychodzę  tu aby  budować ,  nie a y 
niszczyć -  w ten więc sposób ,  oznaczył  nawet  iż dąznosc 
j e£0, nie będzie  polemiczną, a zatem, ie  uzna filozof,ją bez- 
względnego stanowiska.  -  Tworząc sobie wielkie nadzieje  
Z odczytów Schel l inga ,  zawsze dodawaliśmy:  jczli się p ize j -  
mie filozofiją bezwzględną  -  y.e zaś się nią przejmie,  z taw a-  
ło  się nam by ć  rzeczą n iewątp l iwą.  —  Zmylil iśmy się.

Nieodslępujemy j ed n a k  od  dwóch  z dań  dawnie j  wyrze­
czonych:  ie  Schell ing czyni postęp, jeże l i  nie filozofii, bo ta 
g0 juz prześcigła ,  -  lecz w swego s js i ematu  dalszem rozwi- 
" ięcin,  a przeto ł e  da  powtid do p„s , , p u  - j a k  to sara* vr ,-  
jaśni iny —  i, powtóre rok  1842, -  nie j u z  będzie  lecz j e s t  
rokiem nader  ważnym w dziejach filozofii. — Z roz mszą w i ­
dzimy coraz potężniej rozwijający się postęp filozofii bez­
względnej  -  postęp ważny i s tanowczy w roku  obe c nym ,  
przez naszego współziomka Augusta Cieszkowskiego -  w no ­

wo wyszłein Jego dziele.—
Co do p o s tę p u , który upa tru jem y  w filorof.crny.u uk ta .  

dzie Schell inga,  ten jes t konieczny —  > istnieje rzeczywiście, 
chociażby fonna  odczytów Berl ińskich by ła  zaprzeczającą to 
jes t  choćby one były cofnięciem się obecnych  zdań  Sche l l in­
ga względem jego  dawnie jszych  myśli  —  chociażby te a- 
wniejsze myśli  wyiszemi b y ł y  na d  obecne.  — Due c ie - 
l inga,  W calem swćm rozwinięciu,  nie j aw i ł  się jeszcze do tąd
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w zu p ełn ym  u k ł a d z i e  p om ys łów .  — S c h e l l i n g  d o  chw il i  sw e­
go zamilczenia  ciągle się w a h a ł ,  r o z w i j a ł ,  zm ien ia ł ,  p o p r a ­
w ia ł  sw ój  u h ł a d ,  — s tan  lego u k ł a d u ,  j a k i  n am  ostatecznie 
p o d a n y m  z o s t a ł ,  nie j e s t  zupe łn ie  w y c ze r p n ię ty in ,  ow sze m,  ż ą ­
d a  koniecznie pos tępu .

P o s t ę p  ten uczyn iono.  —  F i lozo f i ja  b ez w zg lęd n e g o  s tano­
w i s k a ,  j e s t  rozwinięciem S y s le m a tu  S c h e l l i n g a ,  —  ale p r z y ­
puszcza jąc  że sain S c h e l l i n g ,  n iezdo ła  d la  j a k i c h  kol wiek  
b ą d ź  p r z y c /y  n, wykończyć swego s y s t e m a t u ,  j e s t - t o  z a d a w a ć  
g w a ł t  j e g o  in d y w id u a ln o ś c i  —  Is tota j a w i e  się musi ,  —— d u c h  
p o jed y n cz e j  osoby j e s t  w  sobie ca łością;  —  iny ś l  S c h e l l i n g a ,  
j e g o  p o s ł a n n i c t w o ,  inusi  b y ć  w y pe łn ione  —  na jw ażn ie j s za  
część tegoż j u ż  w y k o n a n a ,  pocz ąt ek  fi lozofii  b e z w z g lę d n e j  
d an y ,  —  lecz część d r u g a ,  —  w ys taw ie n ie  sys tem at u  j a k o  
zupe łn e j  ca łośc i ,  pozosta je  do  spełni en ia  —■ i s p e łn io n ą  b ę ­
dzie.  —

U k ł a d  wiedzy  S c h e l l i n g a ,  taki  j a k  go d o t ą d  zn am y ,  nie 
j e s t  z u p e ł n y m ,  —- mus i  zaś b y ć  u z u p e ł n i o n y m ,  — a lb o w ie m  
nie ty lko d u c h  j e g o  j a k o  cz łowieka,  dąży  do  w y d a n i a  ca łości  
k tó re j ,  j a k  się często z d a r z a ,  m ó g ł b y  n i e o s i ą g n ą ć , l e c z ,  s y ­
stem d o tychczasow o  zna ny S c h e l l i n g a ,  z a w ie ra  wiele miejsc  
Wskazu jących  — na m yś l i  w istocie S c h e l l i n g a  będące ,  m y ­
śli tak  in d y w id u a ln e ,  że ich rozwinięcie  tylko przez  S c h e l l i n ­
ga  dokon ane b y ć  może,  —  a co j e s t  w istocie,  musi  się w y j a ­
w ić  i p r z e j a w i ć — tak więc od  do tych cz as  znanego  sys tematu ,  
musi  uczynić  i uczyni pos tęp .  —  C z y  j u ż  ten postęp  spełn io -  
n y  j e s t  p rzez  tegoroczne  odczyty  S chel l ing a?  — O  tein me 
zn a ją c  s a m y c h - ż e  odczy tó w ,  nic u m ie m y  d a ć  z d a n i a ;  a j e ­
d n a k ,  ch o ćb y  onein w y p e łn i en i e m  n ieb y ły ,  ch oć by  b y ły  od- 
j e m n e ,  s tosunkowo o d  d a w n y c h  p o m y s łó w  S c h e l l i n g a  niższe,  
z a w s zeb y  j a k o  ś r o d e k  d o  p o s t ę p u ,  j a k o  pos tęp  j a w i ą c y  się 
W formie  zaprzeczenia ,  zbl i żeniem b y ł y  d o  p o ż ą d a n e j  ch w il i  
uzupe łn ie nia  p o m y s łó w ,  k tóre d a ł y  początek p r a w d z i w e j  w i e ­
d zy .  — U zupe łn ie ni e ,  zupe łne  rozwinięcie  sys tem atu  Schel l in-
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ga, które jakeśmy wskazali  nastąpić musi,  —  nie jes t  j edna k  
byna jm nie j  d la  tego pożądane,  ab y  sprawić  zupełne odrodze­
nie wiedzy,  l u b ,  aby  w y b a w i ć ,  j a k o  nie potężni  w duchu  
sądzą, od mniemanej  i urojonej  przez ludzi  niedołężnych,  b łę .  
dności wiedzy w j e j  stanowisku bezwzględne' in. Uzupełn ie­
niu uk ł ad u  filozofii Sche l l in ga ,  przyznać  tylko można w a ­
żność historyczną , k tóra  jes t  dla  tego ważną ,  że w  niej łatw o 
zawrzeć się m o g ą ,—  a nawet  w e d ług  praw dopodobieńs twa 
zawrą się ftarody postępu filozofii bezwzględnej  — a lbowiem
ten, który je j  zaród p o d a ł — w n i e d o k o ń c z o n y c h  myślach swo­
ich,  — w dokończonych,  może zarody j e j  postępu podać 
lok jak  już  niektóre podał .  — W s z a k - ż e - to ,  w  syslemacie 
Sche l l inga,  tkwi o lb rzymi zaród p o j ę ć  dziejów,  które pojęcia, 
rozwinąwszy w Pro legomenach do l l islor ijozofii ,  August Cie­
szkowski, myśl  o dziejach wyższą wysnu ł ,  niż b y ł a  myśl  o 
myślowości  dziejów samej -  że filozofii bezwzględnego s tano- 

w iska. —
T o  co wiemy o filozofii Sche l inga  w je j  obecnym stanie,  

nie zadaje fałszu naszym rozumowaniom, i rzeczywiście zadać 
go nie może, bo konieczność rozwijania  się myśli,  stanowi pod-  
sadę rozumowań naszych. — Z d a je  się, jeżli  mamy wierzyć 
autorowi dziełka »Sche l l ing  und  die Offenbarung« nie jes t  
filozofija w odczytach Berlińskich zawarta ,  j ak  tylko  zaprze­
czającym postępem. —  Sądzimy j ednak ,  iż ów świat  cały o- 
znaczeń myś lowych,  —  które w e d ług  Schell inga,  (o ile jego  
zdanie poda je  au tor  w spomnionego dziełka) nie m a ją  rzeczy '  
wistego is tnienia ,  lecz mają  istnienie możl iwe, — zawiera  
wszystkie p rzyna jmnie j  główne oznaczenia myślowe filozofii 
bezwzględne j  —  nad to  owo rozróżnienie istnienia i myśl i t. j .  
uznanie ze istnienie, nie jest ,  chociaż myśl  m a  j e  za p rze d ­
miot  ___ przyzna je  myśli moc poznania wszelkiej  p r aw d y ,
prócz tego, czy przedmiot  potęgą myśli poznany istnieje l u b
nie?   Owo usiłowanie uznania  w oderwaniu,  czegoś jeszcze
bardz iej  abstrakcyjnego j a k  b y t ,  ma tak-że stronę dążącą do
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postępu; a tak w ogólności —  zdaje  nam  się ze moJ.ua w od^ 
cz j ta c h  B erlińskich, rozw ażając j e  bezstronnie, dojrzyć postę­
pu  względem  dawnego systematu S c h e l l in g a ,  postępu w tein 
ie  się ów system dawniejszy, b a rd z ie j  rozw ija jąc ,  uzupełnia —  
Postęp  w tych odczytach je s t  — lecz mierny; tak więc Schel-  
ling , jeźli z je d n e j  s trony , ziszcza nasze nadzieje, z d ru g ie j  je  
zawodzi, —■ dopełn ia  swego dziejów ego przeznaczenia , s ta ­
nowi postęp, — lecz nie tak o lbrzym i jakeśm y się spodziewa­
li- —  Ju z  on o s łab ł ,  — czy kiedyś m łodzieńczą zabłyśnie po- 
tęgąP —  nie ma nic n iepodobnego, byle tylko następcę sw oje­
go, —. a M istrza naszego, uznał. —

—  Głos nasz s łaby  nazbyt,  —  nie do jdzie  do Ciebie Schel- 
l ingu !  a j e d n a k  czernilibyśmy nie inieli odezw ać się do Cie­
bie, z b łagan iem  szczere'in ? D la  czego porzucasz tó r ,  który 
sam wskazałeś? —  Czemu raz ,  wzbiwszy się młodości orle'm 
skrzyd łem  w szczyt n ieb iosów , raz  na krańcach  W ie d z y  
ludzk ie j  zawisnąwszy, — teraz o krok  wyżej postąpić się w a­
hasz? masz wielkie miejsce w d z ie j a c h  filozofii, — uzupełnisz 
swe myśli i wyższe jeszcze zajmiesz miejsce niz dotychczaso­
wo, lecz o M istrzu!  mistrza naszego —  M ędrcu  ludzkości! 
w s p ó ł-p ra c o w n ik u  i nauczycielu! — T y  coś go zrodził, czemu 
niechcesz, swojego dzieła, dokonać? wieńcem gw iazd  owinąć 
dziś wiekiem poradlone czoło? O! czoło to, na które śnieżne 
sploty s p a d a ją ,  taką  śmiałością i potęgą świetni! —  wzrok 
T w ó j (o pomnę go dobrze!) przeszywa duszę gromem swoim; 
lwa postać, —  to postać Sokratesa d la  ocz p rzyćm ionych  —  
p ły tk im  torem  żywota, śmieszna i niezuakomita, —  j e s t  wznio*
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s ł ą  jes t m ł o d z i e ń c z ą /  —  M ia ły  ł b y  -  t b « * a  t " « j »  i n o i y d
tw ó j  — b y ć  z g r z y b i a ł e m i ?

Ty l  coś b y ł  o r ł e m  naszym —  o r ł e m  młodo ści  i potęgi ,  ty 
n i e g d y ś  w locie p i e rw s zy ,  czyż dziś  o m dlew asz?  o zb ie rz  s i ­
ły  “ zb ie rz  p o t ęg ę ,  -  z rzuć z serca w y m u s z o n ą  oziębłość ku 
w s p ó ł -z aw o d n ik o w i  tw e m u ,  -  p a t r z ,  on  w żywocie b y ł  s ł o ń ­
cem,  j a ś n i a ł  n a d  ciebie i p r ześc igną ł  ciebie —  Schel l ingu!  on 
i ko na jąc  b y ł  s ło ń cem ,  —  w śmierc i  b y ł  w iększym niż w ż y - 
c i l l _  t a k ą  śmierc ią  j e s t  skon  każ dego  b o h a t e r a  ludzkośc i .—  
T o  twó j  to r  — id ź  weń! P a t r z ,  —  oto p r z y b y w a j ą c  do  Ber­
l i na ,  p i e rw szy  I V  e r  d e r  w y r z e k ł :  czci jmy Go,  my  w yznaw cy  
wiedzy!  —  m ia ł ż e - b y ś  d ł o ń  zgod y odep c h n ąć?  i w ł a s n ą  si łę 
— b o  my w ie rzym y żeś T y  po tężny — z m a r n o w a ć ?

V

W  ty c h  r o d z i n n y c h  rzek w y b r z e ż y  
Aż po T a t r ó w  pierś  j a ł o w ą ,
P o  dz iedz inę  k r a k u s o w ą

Aż po O d r ę ,  po Ż u ł a w y ,
S t a r a  ziemia P ia s tó w  leży

I  lud  gnieździ  s t a ro s ta  w y  
A p o ś r o d k u  W i s ł a  b ieży

*) Nim zdamy sprawę z nowego dzieła pod napisem: I  ohLa o- 
do pierw szej polotvy X V I I  w ieku , niech sic nam godzi dać czytelni­
kom te poeziją znamienitego wieszcza, która jednię* i tę* samą rzecz 
•/ innej, opisuje strony, t. j. z takiej, jaką jest obecnie, d:isiaj. (P r .  Red.)

2
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Tu Jaj góry i górale!
Tamto Indzie jak najszczersi,

Tamto polski świat ochoczy, c 
Serce chłopcom ledwie z piersi 

A krew z lica nie wyskoczy! — 
Tamto dziewcząt śliczne oczy,

D o tancczka tylko śpiewki,
Stare baby wygadane; —
A wesołe i rumiane 

U matuni rosną dzie'wki.
K ędy wzgórek 
To i dworek,

Kędy wioska, to i w od a ,
Kowal pijak — i gospoda.
A nad wioską i nad borem ,
Nad sadami i nad dworem,
Świeci kościół murowany 
Jasną blachą pobijany:
Stare drzewa wieży bronią;
1 na A n io ł - P a ń s k i  dzwonią,

A gołębic krążą stadcin 
Nad plebanją i nad sadem.

Dwór pod lipą stoi biały, 
Pod piastowyin dębem chata,
Na nim bocian gniazdo splata,

A w niej żyje bid zuchwały. 
P od  nim gęsta bywa blizna,
Bo po Ojcu broń spuścizna!...

Po kościołach chwała Boska,
Na odpusty naród płynie  

I  cudowna Częstochowska  
Jak szeroka Polska słynie!
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Rej  na godach d r u ż b a  wiedzie,
A weselem kul ig jedzie.

T a m - l o  drucl iny!
Śpiew miluchny,

I  gospodarz gościom rady .
T a i n - t o  tany i biesiady!
A gosposie takie wdzięczne,

Takie  lube  i urocze,
W  pogoszczeniu takie zręczne,

Ze gdy  która  cię powiła  
Z  matowieckn  zaszczebiocze 

I  ugości,  i o p y ta ,
T o  aż serce żałość chwyta! 

T a k a - t o  tam szczera m ow a ,
T a k  serdeczne polskie s łowa !
J e d n a  ziemia,  j e d n e  zorza ,

J e d n a k  różne znajdziesz kraje 
Lecz po dworach ,  aż po morza,  

Wszędzie  j edne  obyczaje!
W  stajni  konik domorosły,

W  domu ściana modrzewiowa 
Umysł  hojny i wyniosły 

A cnota domowa.
Przy  dziedzińcu dom chędog i ,  

Pół toraczne ław y  w g a n k u ,  
Sień sz e r o k a ,—  a przy wianku 

W iszą  s t rzelby,  smycze,  r o g i ,  
Hordy ,  rzędy ,  krymskie  bu rk i  
I  w y  praw ne pękiem skórki.
D rzw i  na oścież, —  a w pokoju 

Stół  dębowy,  woskowany,
P o d  nim niedźwiedź rozesłany; 

Dz ba n  cynowy do napo ju ,
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A na ścianach anlcnaly 
I na półkach s rebrne  biały.
Jak  dzień hoży szum na s a l i :
A z tej  sali —  coraz da lej ,
W - l e w o ,  w - p r a w o ,  jasne,  ciemne, 
Przepierzone i p rzy jemne ,
Jawne ,  st rojne’ i ukryte 
I  bielone i obite 
Zakamerki  i kąciki,
I  sioneezki, narożniki,
T o  d la  Pana ,  dla  Jejmości,
T o  dla panien,  to dla  gości,
D la  paniczów, pokojowych 
I  dla  Panien  respektowych.
Co tam schowków! co tam sprzętów! 
Dw orsk ie j  służby!  rezydentów!
A dopiero spojrzeć w - k o l o  

P o  układzie  tyin pokojem,
Jak  tam dziwnie i wesoło!

Ja k  tam każde swoim strojem 
W  swein gniazdcczku się sadowi!
Ii  l ó ż - t o  wszystko W a m  opowie?
A dopiero owa żywość

M łodych  Łaszek —  i uroda!
Tan i  wstyd szczery, tam uczciwość, 

T a m  po I łogn dusza młoda ,  
lloć to w cnocie 
I  szczcrocie,

W  wiejskim dom ku uchowane ,  
W y  pieszczone, wy m uskane ,

J i iby dumne i dostojne,
A potuluc j a k  t rus iąlka;

N iby  d w o r n e ,
A pokornej
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Jakieś lakic bogobojne,
Jakby jakie niebożątka!

M yśl ich w Sycili cicho świeci,
Pełn i życia, jak  nadzieje,

L ub ią  pieśni, lance, dzieci,
W iosnę, kwialy, stare dzieje! 

G dy w e s o ł e  — istne trzpiotki,
I  wiewiórki i szczebiolki! —
Lecz gdy w smutku myśl zagrzebie, 

Wonczas Laszka lu b a ,  rzewna,
I  uwierzysz, że j e j  krewna 

'N a jsm u tn ie js z a  z gwiazd na n ie b ie !  

Chociaż duszyś je j nie zbada ł,
Koło serca lak tam prawo,
I  tak rzewnie i tak łzawo 

Jakbyś grzechy wyspowiadał!
A gdy uśmiech łzę pokryje 
I  dla ciebie serce b ije ,
T o  cię dojmie tak d o -ż y w a  
Iż to cudne, cudne dziwa 
Że się serce nie rozpłynie 
I  od szczęścia człek nie zginie! 
Zdaje się że żyjesz społem 
Z rajskiein dzieckiem, lub aniołem; 
Lecz to szczęście nie tak tanie! 

Przeboleje dusza młoda —
Lecz tych łez i la t nie szkoda 

Boć raz w życiu to kochanie!
A ja k  która ci się poda 

Z całą duszą i statecznie,
To już twoją będzie wiecznie,
I  w ład  pójdzie ci z nią życie 

Bo twej duszy nie oziębi!
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Ona sercem pojmie skrycie
Co myśl  wieku dźwiga  z głębi .

VFinc-. P. *)

& ^  @
ro zw in ięc ia  s ię  p ojęć filozoficznych

W  N I  15 M C Z H  CII.

(cią y  d a ls z y )

3 ' 23’j r a 2 3 O Slf&SłDir-iSSŁA,

Oto w treści zebrane szczegóły rozwoju Wiedzy:

1. U M O S Ł O W I E

Czyli Logika f ilo zo fi i  bezwzględnego stanowiska (W iedzy') .

Umosłowie oznacza p rzyrodę  wddzy uważanej  w j e j  roz ­
woju, w sobie to jes t  w j e j  s tanowisku zasady,  w j e j  stanic 
oderwalności ( abs lr akcy jnośc i ) czyli uogólnienia,  w stanie 
w k tó rym jest  jednoznaczną z zarodem zarodów wszystkich 
przedmiotów; oznaczenie j e j  p r zy ro d y  zasadza się na oznacze­
niu j a k  ta widza w sobie się rozwija .  Postępowanie rozumo­
wań  naszych wślatl  iść musi za rozwojem. Wiemy iż począć 
nain należy od bytu,  będziem więc go rozwijal i  w ogóle j e ­
go i w szczegółach. —

Byt, zupełnie ogólny, oderw any ,  nie ma żadnej  w z g lę d n o ­
ści, pojmę go choć nic więcej pojmować nie będę  —  bo j a ­
ko zupełna oderwalność  nie wiąże się z niczem, — je£l i w ięc 
w biegu rozwijan ia  się Umosłowia chcę upa tr zyć  przedmio t

*) Poezija la, n igdzie dotąd drukowaną nie Ityła.
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któryby był  zupełnie sprzeczny bytowi, muszę za jego p»er- 
wszą właściwość założyć względność w przedmiocie tym, kto- 
ry mam upatrzyć —  ogólność, o ile la w żywiole odcrwalnym 
ginie i ginąć może, znika ze względu. T y m  przedmiotem, któ­
ry jest sprzeczny z bytem, jest Istota. Byt  więc i Istota, 
w swych odpowicdnych rozwojach w sobie stanowią dwie 
pierwsze części Umosłowia. — Cóż je dopełnia? Cóż trzeci 
stanowi węzeł trójkola Logiki,  będący zarazem ogniwem 
dwóch poprzedzających części? — Oto P ojęcie , ono bowiem 
jest jednością sainoistności z koniecznością, Jedności z różno­
ścią, Nie względności ze względnością a więc Bytu z istotą; 
pojęcie jest  wyrażeniem samej-że absolutnej strojności h a r ­

monii.
Byt,  Istota i pojęcie, stanowią więc trzy poddziały urno- 

słowia — Idzie o poznanie rozwinięcia się szczegółowego ka- 
idego z tych trzech kręgów, przez co się wykażą szczegóły 
Umosłowia. —

«. BYT ODERWANY.

Byt oderwany,  jest zarodem zarodow; wykazaliśmy, iż 
sprzecznością j tgo  w rozwijaniu całości umosłowia jest Isto­
ta, lecz wkrótce rzecz tę dowodniej okażemy; teraz idzie nam 
o dojście, co jest pierwszein kręgiem rozwinięcia się bytu 
W sobie? — Oto jakość. G d y  przed myślą naszą staje przed- 
miot mający by t ,  czyli kiedy staje byt ja k iś ,  pytanie, Które 
sobie czynimy naprzód w rozważaniu go, jest jakim jest len 
byt? jako jego właściwość? — dajemy też wzgląd na jakość.— 
Byt więc będąc na stanowisku zasady jest jakością. — Za­
przeczeniem jakości jest  ilośc\ bo rozważając tę, dajemy wzgląd 
Ha wielość przedmiotów, na wielość bytów , nie zaś na to ja- 
kicini one są, mając zaś wzgląd na ja k o ść  nie badamy całkiem 
He bytów  pod myśl naszę podpada lecz, ja k ie  są te byty?
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jaka ich właściwość?— Jakość i ilość stanowi;; więc sprze­
czność, w bycie rozwijającym się — trzecie stanowisko, musi 
j e  w sobie, obiedwie łączyć i godzić — jest więc tein stano­
wiskiem 31 i ar a; tu  równie na jakość  ( jaka  postać bryły — 
czy sześcian, czy ostrokrąg, czy jaka bryła) ,  ja k  na ilość (na 
objętość, ile ma sążni, łokci, cali i t. d.) wzgląd dajemy, 'l ali 
więc trzy pierwsze poddziały Bytu stanowią: Jakość — Ilość 
i Miara.  —>

Lecz B y t oderwalny  i ogólny zupełnie,  podpadający pod 
wzgląd jakości - -  jest  zupełną czczością — mówić bowiem 
b y t  oderwalny — b y t  ogólny, jest-to toż samo co przeczyć 
jego prawdziwości. — Byt,  jest wyrażeniem jakiejś właści­
wości, oznaczenia— G dy  mówię ze przedmiot jakiś  ma byt ,  
przypisuję temu przedmiotowi oznaczenie jakieś, właściwość 
pewną.  — Gdy więc mówię, że b y t  jest oderwalnym, mówię 
przez to samo, że nie ma żadnej właściwości, czyli że nie jest  
B ytem . Byt zaś ten jest  nicością, bo co nie jest bytem (co 
nic ma bytu)  jest nic ze m. B y t  więc oderwalny,  jest zarazem 
przeczeniem swojein, jest nicością. Sam ze swej islności ro­
zwija się i oto zanegował się. Lecz czyż to nie jest niedo­
rzecznością powiedzieć, że byt jest jednozuaczny z niczcm? 
O nie bynajmniej! bo jest  ogniwo, które w harmoniję te dwa 
zaprzeczające stanowiska łączy. Tein ogniwem jest stawa­
nie się czyli slawannośc (das Wcrdcn) gdy się co staje  ma 
byt,  bo jest i nie ina go, bo się staje dopiero czcinsiś; gdy 
się co staje, zmienia się ciągle, więc jest czcinsiś (ma byt) i 
nie jest niczein, bo co chwila jest  czcin innem — więc niebę- 
tląc żadnym z byfÓw — jest nicością.—

Tak więc by t  oderwany, jako jakośc\ rozwijając się, do­
prowadził  nas do praw dy,  iż stawanie się ciągłe je s t  p r z y ­
rodą każdeyo bytu.

B y t je s t  w pojaw ię  (D aseyn) gdy się staje, albowiem sko­
ro  się staje, ma już oznaczoność, właściwość czylijakość swo- 
ję.  — Mając oznaczenie swoje ma: kończynę  czyli ograniczenie
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sw o je— bo ona to, zewnętrznie oznacza go, — ona więc tak^ 
z t  je st d lań zaprzeczeniem. —  Lecz byt w pojawię stając się* 
zmienia się co chw ila, a tab łączy i b y t poprzedni — i jego 
granicę — mieszając je w bycie nowym, coraz nowym, w któ­
ry  się ciągle staje. — Jest on shończennym ponieważ stając 
się ciągle czem innem — ginie eo chw ila, lecz jest i nieskoń- 
czennym, bo, ciągle i zawsze się zmienia —  B y t je s t  samo­
istnym  gdy stając się, zmieniając się zaw'sze, zostaje mimo to 
zawsze sobą. Zachodzi to w człowieku np. który ciągle się 
zmienia, je st niemowlęciem, dzieckiem, młodzieńcem, i t. d . a  
jednak nie przestaje być sobą samym. —  Byt samoistny, ro ­
dzi wyobrażenie ivielosci i ilości, — bo on będąc samoistnym 
jest jed n ym , a inne przedm ioty, które jako samoistny w y łą ­
cza z siebie, są względem jego jako  jedności wielością —  T u  
kończy się dziedzina jakości a poczyna się je j sprzeczna, 
w’ k tórą się by t samaistny, przez własne rozw ijanie zamie­
nia. —

Ilo ść  je st by tem , więc k tóry sta ł się obojętnym  na ozna- 
czonośc, czyli jakość, albowiem, zaw arł się w siebie, jak o  z ro ­
dzony przez by t samoistny. —  Ilość w  tym  razie nie ma o- 
znaczeńia. — JLecz ilość, która ma jakąś właściwość, jest licz- 
bą a ta  łącząc się z ilością, przechodzi w liczbę ilości, to 
je s t w liczbę oznaczającą pewne napięcie czyli w stopień.

G dy ilość, - ma mieć oznaczenie jakości, staje się M iarą -
W  miarze zważamy na ilość i na jakość. — Rozwijanie mia­
ry  stanowi w zgląd na większą Igb  mniejszą przewagę jed n e j 
2 dw óch części składow ych M iary t. j .  ilości lub  jakości. 
G dy ilość przeważa nad względem jakości, tu  staje m iara na 
stanowisku zaprzeczenia bo się zmienia w Bezm ierność. Lecz 
samaż bezmierność w prow adza m iarę na stanowisko stro jno- 
^c*1? __ albowiem  wszak-że i bezm ierność je st m iarą a tak sa­
ma łączy strojnie sprzeczność, k tórą w miarze zrodziła.

M iara, kończąc rozw ijanie swoje, wychodzi z dziedziny 
niewzględności, która głów ne znamię przyrody b y tu  stanowi;
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mogę pojąć by t oderwalny — bez pojona jego  sprzcczno.se. — 
którą jest nicość; — mogę pojąc jakość l,cz dawania wzglę­
du na ilość; mogę pojąc miarę nie wiedząc o bezmierności.— 
Lecz gdy miara wychodzi ze swej własnej dziedziny, rodzą 
się pojęcia względne, takie, których jednych hez drogich pojąć 
nie można, lakierni są w kierunku dodatność i odjemno.śó ( + , — ) 
których hez siebie nie pojmę, -  które istnieć bez siebie nic 
mogą, — albo zachód i wschód, południe i północ jako kie- 
runki, — albo z resztą ciepło i zimno. _  T y ch  pojęć jednych 
bez drugich zrozumieć niepodobna, czyli,  s ą  one zupełnie 
względne. Miara przechodzi w istotę, poznawszy bowiem 
b y t ,  w edług jakości, ilości i miary jego — sięgamy głębie 
myślą — pytamy o Istotę.

Miara kończąc się przechodzi w istotę, ta więc jakeśmy] 
sobie założyli dowieść, jest zupełną sprzecznością By tu , w niej 
wszystkie pojęcia są względne _  w niej nie ma ciągłej 
zmiany, klura jako stawannosć piętnuje b y t .  . .

I S T O T A .

Istota nie zmienia się, lecz tylko ja w i  się w siebie *), d la  
tego w następne,n rozwijaniu swojem staje się Zjawiskiem  
jako sprzecznością istoty. -  Te dwie zaś sprzeczności łączą 
s.ę w Rzeczywistości -  gdzie istota ze zjawiskiem się jedno- 
czą, to jest gdzie dla dueffa **) nie ma zjawisko pozoru, lecz 
jest takiem jak ą  jest jego istota. — Is to ta , ma sprzeczność' te­
go co w bycie się pojawiało, wie zmienią się całkiem, ale jest

*) Schemt m sich. Istota jest zawsze jedna lecz wchodząc wró- 
żne przedmioty, nie staje się niemi, lecz się w nie j a w i -  a'że już 
jako ̂ istota, w każdym przedmiocie jest, więc jaw i się w siebie.

) Zmysły tylko błądzą, i pojąć nie mogą prawdy — duch jeźli 
bez ich pomocy myśli — nie myli się, nie błądzi i poznaje prawdę.
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Itawsze j e d n ą  i ląż samą — słowem identyczną sob ie .— W  b y ­
cie widzieliśmy, iż stawanie się innem, zmienianie się na inne? 
w Istocie przeciwnie,  ona tylko się ja w i  w coraz inny p r z e d ­
miot, zostając zawsze ląż samą, a przeto wnika w różne p rzed ­
mioty i j ako taka Tożsam ość  w Różności jest Różnicą  — lecz 
ta różnica, znowu jest  jednością  w zasadzie ,  (im G r u n d )  a l ­
bow iem ,  powtarzamy,  ponieważ istota jes t  zawsze tążsamą  
więc zasada we wszyslkiem jest  j e d n ą  — bo zasada nie jes t 
nic/cm innem, j a k  dalszem rozwinięciem I s toty.— Tak  istota, 
(Tożsamość, Różnica i zasada w rozwinięciu swem) musi obe­
cnie wejść w zaprzeczenie — tein jes t Istnienie^ które jest  
wejściem istoty W ' pojawienie się *). — Istnienie, — łączy się 
7. istotą w jedność, w Rzeczy  a lbowiem istnienie oznacza ogól­
ność wszystkiego lego, co istnieje, przejście tej ogólności w szcze­
gół  jes t  Rzeczą  mającą istnienie, a przeto łączącą w sobie i 
istnienie, ponieważ ta rzecz istnieje; i istotę bo istnienie jes t 
samąż istotą weszłą  w pojawienie się. T a k  jak istota, przez 
t ro jdz ia ł  rozwija  się, tak podobnie  i istnienie i rzecz się roz-  
wijają  —  ostatniej poddz ia ły  rozwinięcia,  odnoszą się do je j  
własności  — tu rzecz uważa się iż ma  własności  —  powtóre 
iż zostaje pod w pływem  ogólnych własności  rzeczy i d/.iata- 
czy (np. światła);  nakoniec je s t  jednością  z Mater i ją,  bo z niej 
utworzona,  i nie jes t  niczcm innem j a k  pewną postacią Mate- 
ryi ,  ta'k iż rzecz jes t  właściwie jednością  IMatcryi z j e j  posta­
cią. — T a k  w sobie rozwinięta istota musi się zaprzeczyć;  
widziel iśmy iż byt  s tał  się ilością wyszedłszy z pierwszego 
s tanu swojego jakości . —  T a  jes t  wyjście ze s tanu wewnę*

*) T u  widać różnicę między b y tem  i istn ien iem . Bylu zaprzecze­
niem , jest istota, tej zaprzeczeniem, Istnienie —  byt w ięc  wychodzi  
na jedno co istnienie n ier o zw in ię te , istn ienie jest jednein z bytem  
rozwiniętym. T u  widać logiczność nazwy 1 s t przyjętej za byt, gdyż  
w' tym razie już sam sk ład  wyrazu 1st - n ie  ■ n ie , wskazuje że jest  po­
dwójną megaciją Bylu czyli Islu. —•
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trzności do stanu pojawienia, który nietylko wskazuje zaprze­
czenie ogólnego stanu pierwotnego istoty lecz nadto* ukazanie 
się te j -że  istoty w rzeczy tak, iż się stała zjawiskiem.—

Zjaw isko  jest właśnie zawartej w sobie Istoty zaprzecze­
niem. Istota ja w i siebie* musi się okazać* tworzy więc cały 
ogrom zjawisk, czyli świat zjaw isk , dalej zaś szczeyółoiee z ja ­
wisko. Szczegółowe zjawisko* jest pewną daną postacią ma- 
teryi* pewną formą je j  okazania się. D la tego to rozwaga 
zjawiska, prowadzi nas do rozwagi stosunku fo r m y  i m aten ji. 
Stosunek ten jest łatwy do oznaczenia* forma jest częścią mar 
teryi, gdyż jest zewnętrzem tego, czego we wnętrzem jest ma- 
terija* i co całe z materii się składa* forma więc tak-że jest 
częścią całości materijalnej i przeto* zupełnie w islności swej 
musi odpowiadać materii.. Form a materii* jest wprost jejj 
pokazaniem  się, pokazanie więc musi być takie, jak, to. co, się 
tekazuje* inaczej by łoby  pokazaniem nie tego co się ukazuję 
lecz czego innego. —  Tak więc forma odpowiada materyi, ai 
więc duch. zapatrując się na zjawisko, uznaje i istotę, zarazem.
poznaje Rzeczywistość, będącą jednością Istoty i Zjawiska.----
Tak więc doprowadzeni zostaliśmy do, trzeciego stopnia ror 
zwinięcia Istoty. —  Powiedzieliśmy iż forma jest częścią ina-- 
teryi. — Tu, rodzi się wyobrażenie sity  czyli napięcia,, albor 
wiem w układzie części i całości, — całość praguie w, jedność 
pochłonąć swe części, z których znowu każda chce wyrobić 
samoislność dla siebie czyli od ogółu się oderw ać, stąd gra  
s i ł — i zrodzenie jednej ich wypadkowej siły. Rzeczywistość 
jest jednośeią istoty i istnienia; zachodzi tam gdzie cały układ war 
runkówdo spełnienia się czegoś zostaje w ypełnionym .— W  tym, 
razie jest ona konieczną. — G d y b y  te warunki tylko zajść i, 
w ypełnić się mogły* byłaby rzeczywistość tylko m oiliw ą ; gdy ­
b y  te warunki nieistniały całkiem, b y łab y  przypadkow ą *)..

*) Przykład przytoczymy: —  abym utonął' potrzeba bym był: 
nr wodzie, bym zaszedł na głąb, nie umiał pływać i t. d, gdy te-
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T o  co zachodzi — zajść m u s ia ło  koniecznie, a to  p rzeż  w y ­
p e łn ien ie  w a ru n k ó w ,  p o t rz e b n y c h  d o  teg o  zajścia, k tó re  w a ­
r u n k i  w y p ły w a ją  —  a lb o  z R ze c zo n o se i  (S u b s fan c i ja ln o śc i) ;  
a lb o  z te j-z e  sam ej rz ecz o w o śc i ,  k tó ra  s ta ła  się p rz y c z y n ą  a  
zatem je s t  n a z w a n ą  P rzy c zy n o w o śc ią ; a lb o  nakoniec  ze w z a je ­
m n eg o  d zia ła n ia  p rzed m io tó w  na siebie: w za jem n e  d z ia łan ie  
p rz ed m io tó w  na siebie, ro d z i  konieczność tego  co zachodzi i 
zaszło *), lecz razem  op ie ra  się je d y n ie  na samoistności p rz e d -  
iotów d z ia ła ją c y c h ,g d y ż  te g d y b y  nie b y ły  sam oistnem i d z ia ła ć b y  
nie m o g ły .  —  A tak  w za jem n e  d z ia ła n ie  ro d z i  i łączy w y o ­
b ra żen ie  konieczności i sam oistności,  a że ich po łączen iem  
w łaśn ie  je s t  p o ję c ie , p rze to  w y c h o d z ą c  z d z ied z in y  is to ty , 
w za jem n e  d z ia ła n ie  ro sp o czy n a  trzec i  s top ień  rozw in ięc ia  idei 
w j e j  żyw iole  o d e rw a n y m ,  k tó ry m  je s t  j e d n o ś ć  By tu  i I s to ty ,  
je d n o ść  całości i części, sam oistności i  konieczności, czy li P o -  

ję c ie .

y, P O J Ę C I  fil*

B y t ,  s ta je  s ię ,  Is to ta  j a w i  s i ę ,  —  p o ję c ie  d o p ie ro  w łaśc i-  - | ~
w ie  ro z w i ja  się. P o j ę c i e  j e s t ,  p o w ta rz a m y ,  je d n o śc ią  czyli h a r -  
m o n i jn e m  z lan iem  się w je d n o ś ć  B y tu  i Is to ty ,  sam ois tnośc i  
I  kon iecznośc i ,  ca łośc i  i c z ę ś c i ,  j e s t  to ro zu m ien ie  zu p e łn ie

w aru n k i  za jdą ,  koniecznie  u tonę , hędzie  w ięc  sp e łn ien iem  w arunków  
konieczność mójej śmierci s p o w o d o w a n ą . -  Gdy w ejdę  na g łę b ią ,  
a um iem  pływ ać  lub j e s t  z em n ą  taki co by m nie r a to w a ł ,  m eko-  

* n ieczu le  u tonę lecz m ogę  u to n ą ć  — nakoniec  je z l i  niema g łęb i  a 
ja  um iejąc p ływ ać  utonę  gdy  n p .  zem dleję  —  m oja śmierć będzie 
przypadkow a, Z w olen n ik  w iedzy , domyślić się ze tak p rak tyczny  p rz y .  
ł a d ,  n iestosow ny lecz przy w iedziony d l a  zrozum ia łośc i .  —

* j  Ziem ia  działa  na kamień rzucony  w pow ietrze ,  te n  w ięc  o 
n ieczn ie  spada lub spaść m usiał; lecz  ta konieczność na sam oistności 
przyciągającej ziemi i  p rzyciąganego  kamienia op ie ra  się. —
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ogolnt- (ego wyrazu, któremu zwykle w potocznej mowie przy­
pisuje s i ę ,  znaczenie iż przedmiot pewien (szczegół) je s t  zgo­
dnym z rodzaj m przedmiotów, do których należy (z ogółem) 
jakoż gdy chcemy sobie wyrobie' pojęcie o drzewie, szukamy 
znamion klórebyśmy u wszystkich drzew znalesc mogli i szcze­
góły odpowiadające ty,„ ogólnym znamionom, uzna jem za 
drzewa i twierdzimy, iż natenczas mamy pojęcie drzewa. _  
Filozofija tutaj rozszerza znaczenie wyrazu używanego w po­
tocznej mowie, czyli uogólnia to znaczenie. —

Pojęcie w rozwijaniu swem , jest naprzód pojęciem  p o d . 
m iołow em , którego zaprzeczeniem jest p rzed m io t , łączy zaś 
oba poprzednie stanowiska w sobie W idza czyli I d e ja , ta 
więc jest jednością przedmiotu z pojęciem rzeczy każdej i 
jćj  pojęcia właściwego. —  P o ję c ie  podm iotow e , staje się 'są. 

dem , a dalej w nioskiem , jakoż gdy coś pojmuję, zaczynam  
o tein s ą d z ie ,—  a dalej z sądu swojego czynię wnioski *).

P rze d m io t owos'c jako sprzeczność pojęcia podmiotowego, 
jest naprzód działaniem przedmiotów na siebie tcw n tfrzn e m  
(mechanicznem), dalej działaniem wewnętrznem (chemicznem) 
gdzie nie powierzchowność, lecz istota rzeczy się zmienia 
skutkiem tego działania, — nakoniec jest  działaniem tełeo lo-  
gicznem  t. j .  taktem, w którem daje się wzgląd na cel tegoż

) P o j ę c i e  p o d m i o t o w e ,  sąd  i w n io se k ,  o b e j m u ją  w  sobie  w s z y ­
stko to co d aw nió j  z w a n o  L o g ik ą .  L e e z  a b s t r a k cy j no ść  tej cz ęś c i  
u m o s ł o w i a ,  n ie  d o z w a la  n a m  w y ł o ż y ć  j e j  o bs z e r n ie j .  — W p r a w d z i e  
t r z y m a ją c  s ię  o b s z e r n i e j s z e g o  w y d a u ia  U m o s ł o w i a ,  a n ie  d z i e ł a  
» E n c y k l o p e d ie  d e r  P l . i lo so p h i s c h e u  W i s s e n s c h a f t e n «  w  o b s z e r n i e j ­
sze  w y k ł a d y  w e j ś ć  by śm y  byl i  mogli ,  w y l i c z a ją c  r o d z a j e  s ą d ó w  — 
icb po s t a c i e  i t .  d .  l ecz  p r z e z t o  p r z e sz l i b y śu iy  g r a n i c e ,  zakreś lone  
o h s z c r n o s c i ą  p i s m a ,  w  k tó r em  n ie  m o ż e m y  w ię c e j  o d d z i a ł o w i  filo- 
zoGi po św ię c i ć  j a k  i d  a r k u sz y  d r uk u  na  c z t e r y  to m y ,  taki  s to su ne k  
b o w i e m  cz ęś c i  GlozóGcznćj  do  in n y c h  cz ęś c i  l i t e ra tu r y ,  h i s t o ry i ,  
n a u k ,  l  t nn ic twa  i t .  d. z a c h o w a n y  j e s t  w  p i e r w s z y c h  Cciu N u m e ­
ra c h  n a s z e g o  pisma.
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działania.— T u  następuje przejście z przcdmiotowości do W  
dzy, — gdyż fu zachodzi właśnie tam gdzie działanie odpowiada- 
swemu celowi; inyśl, nią zrodzonemu czynowi; a pojęcie przed* 
miotowi swemu — W id zu  ( I d e j a )  jest  naprzód,  jednością 
ducha i ciała a jako taka jest  życiem; dalej jest jednością 
myśli z pojęciem — czyli uznaniem , nakoniec jest połączeniem 
życia i uznania, jest  Bezwzględną,  absolutną W idzą  a jako 
taka jest doskonałą prawdą,  myślą, bytem o d e rw a n y m — za­
rodem wszystkich zarodów.

Więc rozwinąwszy się widza w żywiole oderwanym, po­
częła od bytu ogólnego i przebiegłszy rały szereg oznaczeń, 
kończy, wróceniem się do B y tu  jako widza  bezwzględna.  —  
Rozwinięcie idei w je j  żywiole oderwanym,  jest  zupełnie 
myślowe i samo z siebie się wywija, samo sobą się dowodzi; — 
do przejrzenia szczegółów, może być  powtórzenie tego rozwi­
nięcia w sposobie tabellarycznyin, pożyteczne.

'1. Jakość (a byt ,  b by t  w pojawię, c byt 
samoistny )

I. B v t . (<* Ibiśc, b Ijiczba. c stopień)
13. Miara (a Miara, b Bezmierność. c ich 

jedność).

1. Isto ta  (a Istota, b Istnienie, c Rzecz) 
s2. Zjaw isko  (a Świat  zjawisk, b Zjawisko 

czyli Materija i forma, c ich 
stosunek)

3. Rzeczywistość (a Rzeczywistość, b Przy- 
czynowość. c Wzajemne działanie)

t 1- Pojęcie podmiotowe (a pojęcie, b sąd. c
w liosek)

III P o j ę c i e . P***edmiotowość (a działanie zewnętrzne.
j b wewnętrzne, c celowe)
|3. W id za  (a  Zycie, b Uznanie, c Bezwzglę­

dna Widza).

I I .  I s t o t a .
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W idza przebiegłszy żywioł oderwalności, rozwinąwszy 
się w Umosłowie, zaprzecza się i przechodzi w dziedzinę 
przyrody. d. c. n.

II.
Rzuciliśmy spojrzenie na stanowisko pismiennosci powsze­

chnej w jej związku z inneini dziedzinami umysłowości — 
poznaliśmy ze umnictwo, w swej istności i rozwijaniu sweni, 
jako jeden z głównych kdttarów piśmienności (w takim zna­
czeniu jakeśmy temu wyrazowi nadali) z nią jednoznaczności 
tożsamość okazuje, a poznawszy umnictwa zasady i przez to 
samo zasady umniczej piśmienności, zwróćmy się do oznacze­
nia ich epok dziejowych, według charakterystyki i znacze­
nia ich. —

Epoki dziejowe umnictwa i przez to samo piśmienności 
powszechnej: są, jakieśmy widzieli, Godłowośc (Indijan, Chiń­
czyków i Egipcijan) *); Klassycznośc (u Hebreow, Greków i 
Rzymian) i Uczuciowość; odpowiedne. — Budownictwu, Rze­
źbiarstwu i Umysłowemu Umniclwu (M alarstwu, Muzyce, 
Poezii).

*) Epokę przejścia stanow ią — w pół-goółości — wpoł-klassy- 
czni Hcbreowi*.
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Od chwili gdy człowiek czuć i myśleć począł, tworzył, 
odbijając duch swój bądź  w tworach umniczych, bądź  wyra- 
źeniu myśli —  w piśmie. Zapuszczając w najodleglejszą 
przeszłość' ludzkości spojrzenia, spotykamy potężny lud Indów. 
Ten zalewał całą niemal zamieszkaną ziemię, bo Azija b y ła  
rodu naszego kolebką. Lecz myśl w owych pierwotnych cza- 
sach, w dzieciństwie swem jeszcze była , —  czy na Sankon a- 
li dzieła rzucimy spojrzenia, czy w  Ellorze ową dz.wacznosc 
rzeźb i budowy będziemy podziwiali, —  czy w Brahm a 
W a jw a r ta ,  Puranain  lub  prastarej epopei M a h a -B a ja t  -  Ka- 
dżam an, szukać' będziem ducha epoki Indów, wszędzie jedno 
spotkamy tło, chęó wy rażenia niewyrażalnej osnowy. -  l  atrz- 
my na te dziewicze Myty, ubóstwień.* zw.erząt me jako 
zwierząt, lecz jako symbolów najwyższej istoty. Ind .janm  
pragnie uczcić stwórcę, lecz pojąć go me może, prze czu­
wa byt jego, wierzy w Brahmę, widzi Sziwę i W ysznu, poj 
mnie tysiące przekształceń. -  Lecz j a k - ż e  wyrazi to co ma­
rzy jego w p ó ł- s e n n a ,  w pó ł-obudzona  dusza? o po­
stępuje istnie jako Budownik -  Zwala on mass* na massę, 
pował na pował, i ogromem usiłuje potęgę oddać w sposob 
zmysłowy — Tak też ii Pisarz indyjski jednym rzutem mysi. 
stwarza świat bogów, bohaterów, zwierząt i potworow -  zbi- 
j a  ten ogrom najróżnorodniejszych postaci W jednę me .ar 
monijną całość, której nadaje olbrzymie wymiary. W alka  z 
materiją, z której ostatnia (pozornie) zwyc.ęsko wychodź., ro-

J  . . . • , rn»nacza Napróżno on bożkom swoim,zdziera piers piewcy rozpaczą. p , .
. • i • nanró/no widz. w zacmie-

k i lk a n a ś c ie  g ł ó w ,  r ą k ,  n a d a j e ,  , , ^  ł
„ iu ,  .„„oka l.lóry pożera słońce, a w falach Gangesu s yszy 
śpiew n i e b i a ń s k i ;  n a p r ó i n o  olbrzym io-szydersk.e słupy  E llo .  
r ,  wznosi, a ziemi na słoniach spocząć rozkaznjc. -  Nic mo- 
i t  on wyrazić ncznć swój duszy, klórc, jako W isznu , _  na 
lisikn r / i ,  d rzym ją. -  nic m o l .  ich wyrazie . « . . .

"•XTm  - o  "^T  *  “
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godła,  by^wyraz ić uczucia swoje, wysiliwszy się aby maferi- 
j ą ,  (czy to jako kamień, podsada budowy; czy jako słowo 
mające oddać mysi; czy jako obraz, lub przenośnia, uczucia)
upostaciować tak, by myśl niewyrażalną wyraziła   sam u-
znaje niedostateczność wymyślonych symbolów, natrząsa się 
z nich,— i poważne myty Inde'ow, odziewa w śmieszne przy- 
bory Chińczyków. — Piśmienność i umnictwo Chińczyków są 
jeszcze godłowe,  a jednak zupełnie sprzeczne godłowości 
Indów. Śmieszność tu główne'm znamieniem, jak lam była 
powaga. Owe wieże z mnóstwem dachów i dzwonków, owe 
w pół-straszne w pół-komiczne smoki, i drobno-nogie Chinki, 
wmuszające silną przyrodę w karby  kaprysu,  są istnem po­
dobieństwem ich piśmienności. — Lecz na tern stanowisku 
niedługo duch ludzki pozostaje. Symboliczność przybiera zno­
wu powagę Indów i łączy j ą  z komicznością Chińczyków. —  
T u  sfinksy zagadkowe, uczczenie Byka Apisa, jako istności 
wyższej nad człowieka — owe zagadkowo -  poważne postacie
Izydy i Ozyrysa,  nakoniec sytnboliczno-olbrzymie p i r a m id y __
bez celu i użytku wznoszone dziwy, są piętnem trzeciego ogni­
wa symbolicznej piśmienności, — piśinienności Egipcijan.

T w o ry  epoki godłowej były  w pół-senne, — olbrzymie i 
nikłe, przerazfljące i rozśmieszające; — następny okres okazu­
je znamię jasności, swobody,  wyrazistego, wybitnego i zupeł­
nego oddania myśli. — Muzyka,  malarstwo, rzeźba,  nie są 
wykończone w epoce g o d ło w e j—- spójrzmy się na te dziwa­
czne postacie Chińskie,  — na prostokreślne, nieruchawe po­
stacie Lgipcijan — lub ua wielogłowe Indów bóstwa! — J a ­
każ tam nierówność formy i osnowy!— Spójrzmy na Grecką 
A frody tę ,  Athenę lub Appolla, — jakaż tam jedność ducha 
i ciała! — jaka strojność, spokój i ideał! — Rzućmy okiem na
wzniosłe I lebreow pienia— ezyliż te nie ś rodkują  między __
spokojnemi, —- wesołemi, a jednak wzniosłemu i poważnemi, 
Greków, a w pół-sennemi Indów?

Hebrajski  Piewca mów i:— »Boie szalą twoją — światło«
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tym wyrazem wzniosłą wystawia poeziję by wielkość Isto 
tv niewyrażalnej, wyrazić _  światło za jego szatę uznaje, a 
tak jeszcze tonie w sennej fantazii -  lecz znowu, ufając w 
Jehowę — siebie dla niego poświęca,— jest spokojny we­
s o ł y - a  nawet nieszczęście nie zdoła go pognębić i W zupeł­

ną. ponurą rozpacz włrącic. , , ,, ,
Podobnież i syn Hellady, -  tej ziemi tak spokojnej, ja- 

snei jak niewinna dusza dziewicy, on w nieszczęściu, nie jes 
ponurym, lecz łzawem okiem, pałającem sercem, ku Olym-
p o w i  s p o g l ą d a , - n i e ,  aby z wymarzeń tamtecznycb, nadzieję i

pociechę czerpać, lecz aby przejęty czystym ideałem piękno­
ści, spojrzał na żywot swój ziemski jako na tor, spełnienia 
wy marzeń — piękności, —  wymarzen nie sennych lecz ozna­

czonych, i trzeźwych. . . . .  s • » u  i
Ta to trzeźwość wyrabia się najsilniej, l z zywio u e 

lady przechodząc do dziedziny Rzymian -  staje się rozsąd- 
k ie ,,,, -stą d  -  i<h piśmie,mości -  trzeźwość . w ,b o . „osi 

T ac,la , Lieiusa, -  a śmiertelny powićw chłonący
ich poeziją, która się rosptyw. w Eneidę naśladowaną > 
„  przepis, Horacego. _  a końca, się „ •  satyrze, dowcipnej 
i dobrej. Icca zaiste! kalda satyra jest prozą a nie poeziją.

Lecz nowy trzeci wita »a.» Okres, ten w.J,l,es,ych  szczc-

gółach przebiegnijmy. —
W  wieku samodzielnej młodości, Europa wita a s" ,a * 

dów i uroczą poezyi dziedzinę natchnieniem, p ieśu iam i-B ądz  
„owych żywiołów wchodzących właśnie wtenczas w żywot 
ludzi, bądź młodzieńczych nadziei opromieniona ju trzen k ą-  
ukazuje ...Ul się w postaci wylania nczuc -  I »P°*
wiedzi —  w p o s t a c i  pieśni, powieści, epopei i ballady.
Nie ma zapewne większej potęgi utworów nad te szczero- 
tne Dieśni Minnesangerów niemieckich, trubadurów piowan 
chich -  śpiewaków Hiszpanii lub nad dzikie Szwedów, 
Duńczyków i Szkotów ballady. -  Wszystkich piewcow tego 
okresu poezyi, świeżej, dzielnej, rodzinnej, suiw o iczymy
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aa należących do piśmienności p o w sz e c hne j—  Z  nich  niepo­
dobna  jes t  wyłączyć, ani pieśni smętnych Ossi jana,  ani nie­
obrobionych ale pe łnych  poezii, romansów rycerskich fran­
cuzów, ani tym  b a rdz ie j  pieśni jNiebelungów, tej olbrzy­
miej i wyższej na d  dawniejsze twory ,  najsamodzielniejszej  z 
dotychczasowych epopei.  — Ogólna charakte rys tyka  tych li­
tworów da się skreślić wedle różnych rodza jów tych szczy­
tnych na tc h n ie ń .—.

I  czucie liryczne, j e s t  pełne namiętności,  szczerotue i oglą­
dnę  zarazem, winno b y ć  uważane za najczystszy w y p ł y w  
podmiotowośc i ,—  ognistej,  dzielnej , potężnej— a j e d n a k  tkli- 
" cj  Skandynaw i ja  nie ma całkiem podobnych  pieśni lu b
te p rzyna jmnie j  niedochowane n a m — Angli ja  podobnież —  
D la  tego pieśni l iryczne onego czasu, t rzy tylko przedstawiają  
od rębne  rodza je ,  pieśni T r u b a d u ró w ,  — Minnesangerów, —  i 
Spiewców hiszpańskich —  cha rak te r  ich —  oprócz wspólnej  
wszystkim znamlonności — wyraża  od rębne  cechy  ziemi, z 
której  ich poeci wyszli.

f  ̂ Ka/;J y * piewców owych  b y ł  najczęściej rycerzem,—  po ­
s t e d  ciągłej  walki,  turniejów, s t i ie tnych zabaw, rycerz mia ł  
zawsze nader  potężne i wzniosie uczucie rel igi jne,  może nie­
zupełnie w czyjtośei swej  i wzniosłości pojęte, ale zawsze po­
etyczne bo  pełne uroku.  —  Szuka ł  p rzygód ,  nie inając stałej 
siedziby,  wszędzie czuł się w powinności walczenia za cno­
tę; Mierność swojemu obowiązkowi,  najwyższe uznanie w ł a ­
snej godności rodzi ,  d la  tego honor  do najwyższego stopnia 
żywym i żywotnym s ta ł  się rycers twa bodźcem i we wznio­
ślejsze przeszedł  uczucie. P rz y  życiu czynne'm,  pełnćm roz­
maitości ,— zmian,  przygód,  zrodziła się jakaś  tęskność za świa­
tem doskonalszym, wyższym niżli rzeczywisty, s tąd nienawiść 
i zeczy w istosci , g i u b y  zabobon,  wiara  w nadprzy rodn ie  d u ­
chów, sylfów i czarownic zjawiska,  te żywioły, które wykszlał- 
tone do najwyższego stopnia tyle uroku poetycznego w A- 
t»joście r o d zą — Lecz wyższym ni i  te Żywioły b y ł  pierwiastek
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miłości ja w ią c e j  się w postaci u b ó s tw ien ia  kobiet. —  K o b ie ta  
je s t  tą  is tną  d z ied z in ą  r a ju ,  ty m  p ło m y k ie m  c u d n e j  n ie b ia ń -  
skości , k tó rą  w rz ą c a  ry c e rz a  dusza  p r z e c z u w a ; ś w ia t  cza ro ­
dziejski je s t  i pozosta je  m arz en iem ,  m iłość  is tn ie je  w rzeczy­
w is tośc i ,  a ina n a d  n ią  n ieskończoną wyższość b o  j e s t  id e a l ­
ną. M iłość  też t łe m  j e s t  najczęście j p ieśn i l i ry c z n y c h .  W i e ­
ki ś r e d n ie ,  w  pieśni w y raża jące j  m iłość , wyższe są  n ieskoń­
czenie n a d  In d i j a n  i G re k ó w ,  te lu d y  b ow iem  s ta ro ż y tn e ,  na- 
Wet w  sw o ich  ep o k ach  b o h a te rsk o śc i  nie u w a ż a ły  kob ie tę ,  j a k  
za istotę n iż s z ą ,  za n ie w o ln ic ę .—  A ch il l  p łaczący  n a d  u p ro ­
w ad zen iem  B ry ze id y ,  nie m oże nas  ro zczu lić ;  P a r y s  w m iło - 
ści sw ej  d l a  H e len y ,  nie może nas  z a ją ć ;  p o d o b n ież  N a la  i 
D a ja m a n t i  s tosunki,  nie m a ją  ż a d n e j  n am ię tn o śc i ,  k to ra b y  nas 
n a tc h n ą ć  i unieść m o g ła .  —  P rz e c iw n ie ,  k a ż d a  tę s k n a ,  p e łn a  
Uczczenia d l a  p rz e d m io tu  m iło śc i ,  p e łn a  c iche j  o b aw y  i ża ru  
Walki w e w n ę t r z n e j ,  p iosnka  ś re d n io w ie c z n a ,  b u d z i  n a j g ł ę b ­
sze uczucie w  duszy ,  b o  je s t  w z n io s ła ,  i d e a ln a ,  un iesiona, a

nie czcza i zm y s ło w a .
O d r ę b n o ś ć ,  w ten  sposób  w s p ó lu o -ź ró d ło w y c h  poezyj l i ­

rycznych  ś r e d n i o - wieczny cli, w y k azu je  się n a jd o b i tn ie j  w ró ­
żnicy n iem ieck ich ,  p ro w a n sa lsk ic h  i h iszp ań sk ich  śp iew ów . 
P ieśń  l i ry c z n a  N ie m c a , n ap ię tn o w a n a  j e s t  szczerotą w iększą  
ni źli i n n y c h  lu d ó w ,  uczucie w niej j e s t  b a rd z ie j  t ę s c h n e , o g ł a ­
dy  m ało ,  ale g łęb o k o ść  w ie lk a ,  sm ę tn o ść ,  —  a  m n ie j  żyw a 
W yobraźn ia  niźli p o łu d n io w y c h  lu d ó w ,  s tan o w ią  £e w ięcej 
Właściwie uczucie niż poetyczność ,  g łęb o k o ść  n iż  rozm aitość  
w „ ich  się p rz e b i ja ją .  —  P ieśń  N iem ca je s t  se rd eczn ą ,  a  j ć j  c a łą  
poetycznością uczucie! o zap raw d ę !  p ięknie jszy  tak i śp iew  n a d  
W ym uszony, czczy w uczucia, choć b o g a ty  w w y o b ra ź n ią  
u tw ó r .  Ś p ie w y  p ro w an sa lsk ie  są  w ese lsze ,  nie ty le  u czu ­
cia, w ięcej o g ła d y ,  p rzem yślen ia ,  w y ra c h o w a n ia  n a  w rażenie , 
O zd o b n o śti ,  g a la n tc r y i .— N iem iec k o ch a  d la  m i ło śc i ,  T r u b a ­
d u r  p row ansa lsk i  d la  sp ie 'w u ; nie w ie rzy m y  w m oc miłości, 
k tó rą  w y c h w a la ,  a j e d n a k  tak  ślicznie z w ro t  m yślom  n a d a ć
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u m ie !  ca łe  życ ie  p e łn e  p r z y g ó d ,  i d la  teg o  przeż  rozm aitość  
sw o ję  w e so łe  o d b i ja  się  w śp ie w ie  T r u b a d u r a .  .Niemca p iosn ­
ka , to w izerunek  zam ku n ad reń sk ieg o ,  co s tercząc  na s k a l e ,  
spoziera w  nnrty  b y s tr ć j  r z e k i ,  g d y  w ła d z c a  j e g o  p o d  Ro-  
lan d scck  konając, ostatnie spojrzen ie  rzuca w  ok n o  u lu b ion ej .  
T r u b a d u r a  p ieśń  to szczytny  tu r n ie j ,—  gd z ie  b la sk  d ija m en -  
tó w ,  z ło ty c h  i ak sam itn ych  o zd ó b ,  gasnąc przy p iękności d z ie ­
w i c ,  za t ło  s łu ż y  zm iennem u lo so w i  w a lc z ą c y c h  r y c e r z y .  —- 
P iosn k a  M in n esan gera ,  to miłos'ć sam a b e z o g ła d n ie  i szczero-  
tn ie  w y ra żo n a  jak  K ran ach a  L u k r e c ija  w c isk a ją ca  zabójczy  
szty le t  w serce. T o  ta L u k r e c y a ,  w  której w szy s tk o  n i e w y ­
k o ń c z o n e ,  n ie d o s k o n a łe ,  ty lko t w a r z ,  ow  w izeru n ek  d u ch a  i 
u c z u c ia ,  z je n i ja ln ą  p r a w d z iw o śc ią  i p oez iją  o d d a n a . SpieW  
T r u b a d u r a ,  to ż y w o t  R y sza rd a  Iw ie -serce ;  m i ło ś ć ,  w o j n a ,  
p r z y g o d y  r y c e r z y ,  z m ie n n o ś ć ,  w e s o ł o s c , p r z e p y c h  i —  tę ­
sknota.

L e c z  ja k że  oznaczyć  zn am ien n ość  pieśni h iszpańsk ich  P  — • 

ta n iem iecka sz c z e r o ta , n iem ieck a  t ę s k n o ś ć , arabsk i sk w a r  
u c z u ć ,  w ięk sza  rozm aitość , ró w n a  o g ła d a  ja k  w  p row an sa l-  

sk ich  p ien iach  —  a sam oistność  i potęga  n ie z r ó w n a ln e ! pieśń  
l iryczn a  H iszp a n a  za śc iś le  w iąże  się z r z ę d e m  b a lla d  o C y ­
d z i e ,  które zu p e łn ie  j e j  charakter  z a c h o w u ją .  —■ N ie  j e s t  to 
lekkość b a l la d y  p ro w a n sa lsk ie j ,  o p iew a ją ce j  s w o b o d n o ś c ,  tur-  
nie'j, w o jn ę  i m i ło ś ć ;  nie j e s t  to b a l la d a  N ie m c a - m a r z y c ie la , 
an i dzika S zk o ta  lu b  S k a n d y n a w e a ,  le cz  ich  z lan ie  się w  j e ­
d n o ść ,  g d z ie  n ied osta teczn ośc i  n ikną  a sam e zalety  pozostają .  
B a l la d y  h iszpańsk ie  łą c z ą  n iem iecką  szczerotn ość , tęskność z 
p r o w a n sa lsk ą  l e k k o ś c i ą  , łą c z ą  g łę b o k o ś ć  uczuc S z k o tó w  i 
S k a n d y n a w c ó w  w  sob ie  a n iszczą  ich  d z ikość . D la  tego  na-  
szem  zdan iem  b a l la d y  h iszpańsk ie  m ia n o w ic ie  o C y d z ie ,  w y ż ­
sze  są  nad  inne w  ty m  r o d za ju  o w oczesn e  u tw ory;  im  szcze­
g ó ln ie j  przysto i  p ra w o  na leżenia  d o  p ism iennosci p o w s z e c h ­
nej. —  N iem n ie j  j e d n a k  S z k o c k im  i S k a n d y n a w s k im  balia*
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dom, równie szczerotnym, równie potężnym a nieporównanie  
dzikszym, co j e d n a k  wielce doda je  im uroku.

W łaśc iw a  powieściowość,  której pierwszym konarem jest  
ba l l a d a ,  ukazuje  jeszcze w tym okresie pismiennosci:— Ro­
mans rycerski i właściwą epopeję.  Romans szczególniej kwi­
tnął  we F r a n c y i — jest  to najogólniejszy u tw ó r .— Masz tam 
baje o zdobyciu Troi ,  o Aleksandrze wielkim, którego passu- 
j ą  na ryce rza ,  o królu Arturze i czarowniku Mcrl inic,  a szcze­
gólniej o Karo lu  w i e lk i m ! —- jest  to właściwie przedmiotowe 
odbicie całego ducha  średniowiecznego, odbicie pełne uroku 
i p r a w d y ,  którego na jwy ższą zaletą j es t  to, że na tle pcłnein 
zmienności , przygód i rozmaitości, odbi ja  z podmiotowości  
żarem trzy główne średnich wieków żywioły: miłość jako
Uczczenie kobiet,  uczucie własnej  godności  czyli honor  i wier­
ność miłości swojej  przyjętej  powinności.  Te  ba je  przy ca- 
łój powadze swojej są zkąd inąd  komiczne, a j edna k  t rzeba 
zaiste być prozaicznym n a d e r  umysłem, aby ich wartości  nie 
Uznać, al>y nie uczuć, że one ze wszyslkieini anachronizmami 
swojemi są s tokroć lepsze od tylu pedantsko czystych i swo­
bodnych  od anachronizmów utworów późniejszych.

Właśc iw a  epopeja  pieśni Oss i jana ,  skandynawska  E d d a  i 
Wyższy nad nie śpiew o Nibelungach  , mają  powagę i sinę- 
tność tylko wspólną. Inny  bowiem jest  świat  Ossijana, inne 
Wpółseune podania  eddy,  i romantyczny świat  Nibe lungów. 
Ossijaniczna poezija , nie jest  zupełną epope ją ,  ponure ś lepe­
go starca pieśni są promykiem księżyca b l a d e g o ,  co przez 
gęste mgły spoziera na b łądzącego  po wrzosach s t a r c a , — a 
duchy wojowników ulatują  w obłoku.  — Myty są to potęgi  
olbrzymie stojące we brzasku północnej  piśmienności , z któ­
rych  pełne siły dz ieła  czerpie Ochlenschlager .  N ibe lungi  
pośrednie  miejsce t rzymają  między terni tw oram i ,  a  j e d n a k  
jeszcze wybitniejsze mają  znamiona,  jeszcze cudniejszej  szcze. 
r oty, młodocianej  potęgi  i zarazem romantycznej  przygodo-  
' v°ści d a ją  p rzy k ła d .  Ileż tu przediniolowości z lanej w je*
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dność z ognistym  Barda śp iew em ! Rozwinięcie się poezii po­
w s z e c h n e j , —  mniej okwite w dzieła, niźli pierwszy okres, na 
który rzuciliśmy spojrzenie, lecz przedstawiające utwory nie­
mniej p o t ę ż n e , —  poczyna się w łaściw ie  od Danta.

Jest stronnictwo krytyki uważające tego piewcę za jednego  
z-najznakomitszych poetów i zaiste! dziw ić  się potrzeba potę­
dze Genijusza, który przyw łaszczając sobie cały  ogrom św ia­
ta romantycznego, —  zla ł  go w tak pierwotworną całość jak  
jest  Boska komedija. A jednak przyznając mu miejsce w pi- 
śmienności pow szechnej,  przyznając mu prawie O jcow stw o ca­
łe j  poezyi następnej, strzeżmy się aby w uczczeniu tego mistrza 
nie posunąć się zadaleko. —  D antego  utwór jako całość nie 
jest poetycznym — tkwi piewca w naśladow nictw ie G reków,  
bo nie mając samorodnego z y w io ’u, w a lłeg o ry i ,— odnoszeniu  
się do Greków i Rzymian szuka wsparcia d ła  Genijuszu sw ego  
Miejsca pojedyncze np U golina żyw ot i śmierć są p ierw otw ór-  
cze, w zniosłe ,  dające w łaśn ie  Dantemu prawo do najw yższe­
go uczczenia, ale alegorijność i naśladowanie są dalekie od  
godności praw dziw ego natchnienia—  Opisowość Dantego ma 
coś męskiego, potężnego w so b ie— duch jego , smutek i dzikość.

Pet rarka to tylko ma wspólnego z Dantem  źe równie jak  
on ob u d za l  badaniam i i dziełam i dążenie ku odrodzeniu sta­
rożytności —  Podm iotow ość w obudw'och poetach g łów nością  
je st  bezzaprzeczenia, lecz w Petrarku idąc jedyn ie  w  wyrażenie 
uczuć, n ieprzechodzi w przedm iotowość jak w D antem . D ante  
jest o lbrzym im  duchem, potężnym, dzielnym — Pcfrarka czułym .  
W o lę  tę namiętność w yniszczającą , c ią g łą ,  idea lną ,  która 
przewiew a każde z natchnień Pelrarki, niż św iat wpraw dzie ge- 
nijalny ale srogo poglądający , w  którym m yt je s t  zabobonem  
allegorija m ęczącą , całość zimną —  a szczegóły  boskie i 
w zniosłe .—  P o m y s ł  D antego  obejm uje ca ły  ciąg ustępów o- 
praw nych  w ramy i w jedność; jest nią okoliczność d osyć  zi~ 
mna, bo wędrów ka po troistym świecie Danta z W irgilijuszem;  
jedyne miejsca tej całości wyższem przejęte natchnieniem są
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p o d d z i a ł y  od noszące  się d o  mi łości  D a n te g o  Łn Rcatri l i t ie ,  
k tó ra  mu się zn o w u  w postaci  a l legor yczne j  j a w i . — P o d m i o ­
towość szczególniej  się w y b i tn ie  pokazuje  w różności  miejsc 
p o j e d y n c z y c h ,  które  zm ien ia ją  się co ch w i l a ,  w odb ic i u  św ia t a  
uczuć p iew c y ,  k tó ry  j e  w lew a  w obrazy ,  a raczej  swojeini^po- 

j e d y n c z e m i  ob ra zam i  skreśla .
L ec z  ja k k o lw iek  te cu d n e  u tw o r y  w  s w e j  o d rę b n o śc i  są p i ę ­

kne i geni ja ln ie  poję te ,  ca łość  nie może takiein t chn ien i em  
p rz e jąć ,  j a k  la c i ą g ł a  mi łość  P e t r a r k i ,  k tóra  s taje się osnową,  
n iezl iczonych ś p i e w ó w — Miłość  o b u  z poe tow n a t ch n ę ł a ,  ale 
zaiste P e t r a r k a  kocha  wznios łe j ,  czulej ,  poetycznie j .

Mniej  poetycznie  a le p i e rw o tw o r n i e j  w y le w a  sw oje  uczucia 
Boccacio,  czy to mi łości  na jgorę tsz ej  ża ry  w  sw o je j  F ia m en c ie  
w y n u r z a ;  czy też lekkie ,  we so łe  a za ra zem  sm u tn e  i o k ro p n e  
nnwel le  w Dekaineronie ,  z łoconem  u ro k u  roz le w a  p ió rem,  wszę ­
dzie nas z a ch w y c ić  m u s i . — Boccac i jo  wielkie  m a  p o w i n o w a ­
ctwo z Ari jos te in—  j e s t  w pokrewności  i z B o ja rd en i ,  p o p rze ­
d n ik iem  wielkiego tw órc y  O r l a n d a  szalonego;  lecz B o j a r d o  j a ­
ko j e d e n  z p i e rw szych ,  k tórzy w n o w y m  epoki  r o d z a j u  d z i a ­
łal i ,  nie t ak  sw o b o d n ie ,  nie t ak  poetycznie w  n im  porusza ,  j a ­
koż,  n iższym j e s t  bez zaprzeczenia  o d  Boccacija p od  wszystkie-  
mi w z g lę d a m i  i tę c h y b a  ma za s łu g ę  że now ej  f o n n y ,  w ł a ­
ściwie p r z y g o d o w e j  epopei,  na jd zie ln ie j  n a jp i e r w s zy  u ż y ł —  
lecz j a k o  Ari jos to,  uży ł  te j  formy  z c a łą  poezi ją  tak w łaśni e  
naj s łu szn ie j  p o r ó w n a n y m  b y ć  może do Boccaci j a  —  P r z y r o d a  
u t w o r u  o b u d w o c h  j e s t  j e d n a k a .  Boccaci jo o p o w ied a  w p r a ­
w dz ie  j a k o  proza ik  lecz j ak że  poetycznie!  n a p r zem ian  miota  
uczuciami  naszemi , wznosi  je ,  rozwesela ,  za jmuje ,  b a w i  i p r z e ­
raża  toż samo  dzie je  się a a r io s t e — ale len unosi  nas w kra -  
inę  czarodz ie j s tw  i u ro k ó w ;  nie w ier zy m y  im wcale,  naśmie­
w a m y  się z j eg°  czarodz ie js tw a j e d n a k  s i ła uczucia p iewcy 
je s t  lak  o lb rzy m ią ,  że roskoszą  j e s t  d l a  nas  da ć  się ł u d z i ć  
n a tc h n ie n io m  Ari jos ta —  w a lc zyć z j e g o  B r a d a m a n f ą  i 
M a r l i / ą  —  szaleć z Ol  l a n d e m , —  a n aw e t  kom iczną  pod ró ż
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A d o l fa  na  ks iężyc p o r o z u m  O r l a n d ó w  o d b y w a ć . — Opisowość 
w D e kam ero n ie  powszechnie  j e s t  u z n a n ą  za w zoro w ą ,  p o d o ­
b n i e ż  p a lm ę  p o m i ę d z y  najpi ękn ie j szemi  opi sam i  p r z y z n a ć  n a ­
leży o b r a z o m  Ar i jos ta  —  I leż w nich  uczucia  z łączonego  
z p rz e d m io to w o śc i ą  i d o k ł a d n o ś c i ą  op isu!  —  R ozw i j a n ie m  
c h a r a k t e r ó w  o b ad w a j^  p iewcy nie c e lu j ą ,  —  n i e p r a w d y ,  n ie­
o t r z y m a n ia  zna mionn ośc i  z a r z u c ać  im nie można , ale za ­
wsze zostaje p e w n i k i e m ,  że c h a r a k t e r y s ty k a  nie jes t  ich  
na j św ie tn ie j s zą  s t ro n ą .  Z re szt ą  o b a d w a j  w y s t a w ia ją  c h a r a k ­
t e r y ,  które  ani  i d e a ln c m i ,  ani  p r a w d z i w e j n i  n az w ać  nie m o ­
ż n a —  tak iem i  są w  Ary oście R o g e r \  k tórego  w p ó ł  b o h a t e r ­
s k a ,  w p ó ł —sie lankow a  postać ,  niestety c h y b a  d o  p o c h l e b s t w a  
u t w o r z o n ą  b y ć  i n o g ł a , t a k ,  mimo poelyczności  s w o je j  j e s t  
M a r f i z ą ,  i R a d o in o n t  i i n s i , —  przy g o d o w o ś ć , r o z k ł a d ,  i 
u r ząd zen ie  ze w n ę t rz n e  powieśc i  w o b u d w ó c h  pi ewcach jest 
u a d e r  p o e ty czn e ,  wszakoż O r b e n d  s w o ją  zmiennością w y p a d ­
ków,  n i e p o w t a r z a j ą c y c h  się n ig d y  j e s t  s ł a w n y m  — przemiel i-  
noś ć  i nas tęps tw o  po sobie w e so ły c h  i s m u t n y c h  scen n a j -  
w y b o r n i e j  p r z e m y ś l a n e ,  szk o d a  ze p o c h le b s tw o  i c iągłe  z w r o ­
ty m y ś l i ,  niestety nak ręcon e d o  d o b ro c z y ń c ó w  poety szkodzą 
całości  u t w o r u .  . Jeżel i  Boccac i j a ,  Ar i jos ta  i B o j a j d a ,  g ł ó w n ą  
znamionno śc ią  j e s t  p r z y g o d o w o ś ć , to. zaiste i n n ą  cechę nosi  
ep o p e ja  Tassa .

T o r k q u a t o  T as so ,  op i su jąc  w y p r a w ę  G o d f r i d a  do  B oui l lon  
d o t k n ą ł  na jżyw otn ie js ze j  ówczesnej  eu rope j sk ie j  kw estyi  , — 
z tego w z g lę d u  d l a  s p ó łcze snyeh  m ia ł  s tokroć  większą  w a r ­
tość, niz.li d la  nas,  k tórzy nie możemy b y n a j m n i e j  s p ó łc z u ć  —  

z ow czesnemi  in tere ssami  E u r o p y ,  w y p r a w a  G o d f r i d a  sama 
m a ło  je s t  p o e tycz nym  p rz e d m i o te m ,  d la  tego rzeczywiście w 
tym- p o d o b n i e  j u k  w epopei  D a n te g o ,  ca łą  mogą  w a r to ś ć  dzie­
ł a  Tassa  s t a n o w i ć :  r o z k ł a d  u tw o ru  tego jest pros tym,  w p r o ­
w a d z e n i e  mi to logi i  mięszanej  m ęczące ,  opisy p iękne i p o d ­
miotowością  t c h n ą c e j  u s t ępy  c u d n e j  do  t ak i ch  pol iczyć  w y .  
p ad a :  M i ło ść  T a n k r e d a  do K l o r y n d y ,  uwięzienie  R i n a l d a  u
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A r m i d y ,  u w o l n i e n i e  o d  ś m i e r c i  d w o j g a  k o c h a n k ó w  o s k a r ż o ­
n y c h  o s k r a d z e n i e  o b r a z u  i t .  p .  —  R o z w i n i ę c i e  c h a r a k t e ­
r ó w  u T a s s a  j e s t  d z i e l n i e j s z e ,  l ecz  z a p a l  n ieste ty!  z b y t n i ą  u-  

w a g ą  na  u t w o r y  g r e c k i e  z z i ę b i o n y .
E p o p e j a  T a s s a  j a k k o l w i e k  p o w a ż n i e j s z a ,  w  w y k o n a n i u  p e ł ­

n a  t k l i w o ś c i  i s m ę t n a  n i ż s z ą  j e s t  o d  u t w o r u  c u d n e g o  A r i j o -  
s l a , T a s s a  r z a d k o ,  m y ś l  w e s o ł a  p r z e j m u j e ,  A r i j o s l o  po  n a j ­
t k l i w s z y c h  z a j ś c i a c h  w p r o w a d z a  p u s t o t y ,  —  T a s s o  p o w a ż n y m  
t o k i e m  s w o j ć j  rz e c z y  ując'  się s t a r a ,  A r i j o s l o  p r z y g o d o w o ś c i ą ;  
T a s s o  p o w a g ą ,  t k l i w o ś c i ą ,  s m u t k i e m  r o z c z u l a  , A r i j o s t o  z a ­
c h w y c a  w y b o r n e ' m  c i e n i o w a n i e m ,  r o z ł o ż e n i e m  w ten  s p o s o b  
p r z y g ó d ,  iż s p r z e c z n e  w d u c h u  p o  s o b i e  n a s t ę p u j ą .  A r U-̂ —  
s to  j e s t  w y ż s z y m  o d  T a s s a ,  b o  św ie żość  j e g o  d u c h a ,  p i e i -  
w o tw  ó r c z o ś c , s a m o r o d n o ś ć  p o m y s ł ó w ,  j e s t  u r o c z ą .  l a s s o ,  n a ­

ś l a d u j e  n a j p r z ó d  g r e c k i c h  m i s t r z ó w ,  k t ó r y c h  d u c h a  we  w a 
ś c i w ą  s o b ie  w t ł a c z a  f o r m ę ;  d a l e j  co d o  p o j e d y n c z y c h  u s t ę p ó w  
j a k o  A r m i d z i e ,  o K l o r i n d z i e  i T a n k r e d z i e ,  n a ś l a d u j e  sa m e g o Ż  
A r i j o s t a .  B r a d a m a n t a  j e s t  w z o r e m  K l o r i u d y ;  R i n a l d o  ro sk o -  
s z n j ą c y  w  o g r o d a c h  A r m i d y  j e s t  R o g i e r a  p o b y t u  u  A k y n y  
o d b i c i e m  i p r z y t o c z e n i e m . —  R o z p a c z  A i m i d y ,  p i z e k l e n s t w a  
W i r g i l e g o  D y d o n y  p r z y p o m i n a  i t .  p . —  Z j j a f l ~ > 'S 7 y  s l h e u v ' j  

T a s s o  z a w s z e  j e s t  w i e l k i m  p o e t ą .  B e z s t r o n n a  k r y t y k a  p r z e -  ( 
nos i ć  go  n a w e t  m u s i  n a d  j e d y n e g o ,  w i e l k i e g o  p o i t u g a l s k i e g o  
p i e w c ę  H a m o e n s a . -  K a m o e n s  b o w i e m ,  j a k k o l w i e k  w ie l k i  p o e ­

ta  je s t  za i s je  n iż s z y m  n iź l i  T a s s o .  W  n i m  w i e l k o ś ć  ź r ó d ł o  
b i e r z e  w p o k o n a n i u  lej  s a m e j  t r u d n o ś ć ? , ' k t ó r ą  p r z e ł a m a w s z y  

D a n t e  i T a s s o ,  n i e ś m i e r t e l n o ś ć  o s i ą g n ę l i .  P r z e d m i o t  L u z i j a -  
d y  j e s t  n a j n i e w d z i ę c z n i e j s z y m  j a k  b y ć  m o ż e .  B o  coz p r o -

• • ..Tri o d k r v c i e  f u d v i ’ ! R o z k ł a d  ca ło ś c i  m u s iz a i c z m e j s z e g o  naci  o a m y c i e  l u u y j . .
w i ę c  b y ć  p r o s t y  i m o n o t o n n y  z a r a z e m ,  a  j e d n a k  K o m o e n s  
c u d n o ś c i ą  s z c z e g ó ł ó w ,  u s t ę p a m i  z r ęczni e  w p r o w a d z o n e m i ,  p o ­

t r a f i ł  n i e j a k o  z ł a g o d z i ć  k o n ie c z n e  u s t e r k i  s w o j e g o  d z i e ł a .  —  
U s t ę p y  są  w ł a ś n i e  n a j c e l n i e j s z ą  o z d o b ą  L u z i j a d y ;  m a  o n a  tę
w y ż s z o ś ć  nad J e r o z o l i m ą  w y z w o l o n ą  Tassa , że inters# a a r o d o *

¥  *
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wy i historyczny portugal i!  zajmuje podziś  dzień jeszcze d u ­
szę po r tuga l ską ,  kiedy wypadki  dziejowe są d la  wszystkich 
-obojętnym pom nikiem, gdy  tak ©gółowy interes, j a k  w poe­
macie  Tassa,  mają  na celu.

Kamoens,  celuje w opisach, nie masz miejsca w całej L u -  
zijadzie, klóreby  w tym rodzaju,  można nazwać s labem, —  a 
j ednak  niewyzwolenic się z naśladownictwa Greków, od któ­
r y c h  nader  różnym postępuje forem, dręczy zarazem i niespo-  
koi w piewcy portugalskim.  —  Tasso w t j m  względzie uka­
zuje  nam się samoistniejszym. —  Śpiew Kainoensa jes t  na t ­
chn ionym —  często w  nim j e d n a k  zimną rozwagę i w yracho­
wanie na wrażenie napotkać inoźna, j ak  w us tępach— opisują­
cych burzę  morską, i t. p. w miejscach na jbardzie j  rzew nych  
swojego poematu jak  np.  w ustępie o dziejach Inezy de Ka- 
s tro —  przebi ja  się smutny,  stan oświaty — przekręcenie w y ­
padków dziejowych, b r a k  wyższych pomysłów.— Poeta  p rzed ­
stawieniem skonu Inezy,  nie inoie wzruszyć, bo nie j es t  ten 
ustęp dość d r a m a ty c z n y m ;— zająć, wzbudzić  obawę może — 
lecz też to j edyne  tego miejscu d z i a ł a n i e - -  Cha rak te rys tyka  

• bowiem nie jest  rozwinięta,  ani nagłością działania ,  ani mocą 
zapa łu  nie jes teśmy uniesieni, nie możemy być przerażone'mi, 
a  nawet  oburzone'ini zabójs twem Inezy, bo wyprzyczynnia  to 
działanie piewca w sposób usprawiedl iwiający.  — Kilka pię­
knych m y ś l i ,— rzewny m owa Inezy do swego męża,  oto całe 
tego ustępu zalety. - 4 ~ S ą  j e d n a k  miejsca w Luzi jadzie ,  tak 
piękne,  silne i r ze w n e ,  iż j e  do najpie' rwszych ozdób poezij 
policzyć potrzeba.  — Wszędzie  gdzie piewca rzucając naś la­
dowanie W irg i lcgo  E ne id y ,  — którą  zawsze miał  na bacze­
niu,  czysto romantyczną  p rzyb ie ra  mowę,  i swojej  duszy w y­
lać dozwala,  całą  gorycz i powolną rospacz t rawiącą  nieszczę­
śl iwego Kamoensa,  wszędzie gdzie o dum ieodk ry  wców i wiel­
kiego ich  działania  zapom ina ,  a wyższe cele j a w i  —  staje 
się p raw dz iw ym  wieszczem.—

Kiedy więc tak w piśmienności pow sz e c hne j— późniejszej
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od Greckiej  w pierwszym poddziale  — dwa  przebiegamy sta­
nowiska i widzimy w pierwszym wykształcenie Liryki i b a l ­
lady, w d rug im  epopei,  — gdy  widzimy j a k  pierwsze j e j  po.- 
czątki _  wszystkie na rody  — upraw ia ły ,  — a drugi  podtfział, 
epopeję  szczególniej Włoscy piewcy, —  obecnie nam w ypa da  
zastanowić się nad trzecim poddzia łem tej podmiotowej  epo­
k i — którą  stanowią hiszpańscy poeci mianowicie dramatyczni ;  
przejście do nich od  W ło sk ich  wieszczów stanowi Kamoens.

POEZIJE.

( m y ś l  l u d u )

Miła  dolina! wśród niej, urwisk,  skał,  
W ieńcem  ow ity , szczytny zamek stał.
Z  niego rycerze ku nam spozierają!
Z  b łę d n ą  postacią —  bo z grobu powstają! 

»Pamiętasz dziecie! —  j aki złota blask  
»Otaczał n iegdyś te smutne zw aliska?  
uPamiętasz d z ie c ie ? —  jako zawsze brzask  
wZasla wał uczty w okręgu zamczyska?  
sZ b rod n ia ,  i zbytek pohań b iły  nas! —
»My teraz w grobie,  zamek nasz zniszczony! — 
» 0  kiedyż! kiedyż będzie  znów wzniesiony! 
»Kiedyi? o biada! — w grób  powracać czas,«

o©o
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Z a w is ła  chmura  ponad  szczyfcem gór  
I  niebo całe, zamienione w kir!
A grom po gromie błyska z łona c hm ur ,
I  niebo zmienia —-  w krwisty ognia wir !
D rży  serce, b i ją  dzwony!
0  litość b laga  — każdy przerażony.

J a  jeden  zimny,  — mnie nie wzrusza nic,
Nie razi, dziwi lub  przestrasza mnie!
N a  szczycie skały — k ’ ziemi spojrzę się
1 nic nie widzę w nie'j d r o g i e g o —  nic!
J a m  kochał dawniej  — ale, — biada!  —  ludzie 
Nie d adzą  sercu n igdy  żyć w ułudzie.

W r ż y j  burzo  straszna! —  straszny wichrze  wyj!
Le j  s t rugą  ognia! gromie g rom ów bij!
J a m ,  z im ny ,—  nie d r ż ę — nie d b a m  u gniew burz!  
Bom srozszc bu rze ,  w życiu p rze t rw a ł  już!
Kto serce ma rospaczą,  boleni zakrwawione 
N iedba  o burze! i n ieba  schmurzoue!

O B Ł A D.

Szalonym! szalonym! n iep rawdaż?  szalonym!
Nie patrzcie na mnie,  tern zdziwień spojrzeniem! 
O j a m  —  j a m  szalony! —  o świecie złoconym,
O rajskiem szczęściu marzyłem, marzeniem



1179

M łodych ,  dziewiczych, i serc nieskażonych 
Z b r o d n ią ,  ni ho lem jeszcze uieskrwawionych!  
Precz  śnie młodości!  precz obłędzie  loby,  
Rozpaczyś przyczyną!  przyczynąś mej zguby!  
Ro po cóż myśleć że ludzie po jmują  
Cnotę lub  wielkość? — oni ich nie czują! 
Szalonym! szalonym! n ieprawdaż?  szalonym! 
Marzyłem, zuchwały!  o świecie złoconym!!

Edw. Demboivski.

KRONIK A P I Ś M I E N N I C Z A  OBCA.
 -->3c------

The W o r ld , a nothing by W illia m s , h ond . / 8 4 2  dwa 
grube tom y , sir. T . I  36Q  —  T . 2  5 0 0 .

« Św iat drobiazgowy pana W illia m s  » nie zdaje nam się 
być  całkiem drobiazgiem, lecz ważną książką. Pan Will iams, 
j ak  się dowiadu jem y ,  pseudonim,  wystawił  nam ca łą  E u r o p ę  
w j e j  pożyciu osobowe'm i skreśli ł  towarzystwa  s łowiańskie ,  
węgierskie , niemieckie, duńskie ,  szwedzkie ,  h o l łe nde rsk ie , 
włoskie,  f rancuzkie ,  hiszpańskie,  portugalskie ,  nakouiec a n ­
gielskie. . Dale j  szkicuje zarysy I n d y j ,  Ameryki , Afryki i Au­
stra l i i ,  o Turcyi  i P r e s y i ,  Chinach i Mogołach krótko wspo­
mina. Zarysy,  w sposób wesoły wykonane,  mnóstwo g ł ęb o ­
kich zawierają  myśli. Mówiąc o W arszawie  tak się autor  
w yra ż a :  »W arszaw a  jest  ra j em całego kraju.  W  żądnym
"hotelu nie znajdziesz wygody ,  ani he rba ty ,  ani łóżka ; ale 
»raj  i bez tego rajem! — J ę zyk tutejszy tw ardy  i t rudny ;  
" p rzy jecha łem  pod  wieczór ,  by ło  to w listopadzie. Słońce
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•oświecało ostatnim odblaskiem wzniosłe wieżyce kościołów ; 
wpatrzyłem zachwycony,  lecz w myśli mój żyło tylko wspo­
m n i e n i e  P e t e r s b u rg a ,  tego najpiękniejszege z m ia s t ,  które
• widziałem. W  Warszawie dziwne są zwyczaje! he rba ty  
»w hotelu dostać n iepodobna ,  ą cóż to za życie bez ł ierba-
• ty? N a d  R e n e m  każdy z synów Anglii jes t  j a k  u siebie, w 
»Warszaw ie musi do cukierni iśó po herba tę ,  i to w szklan­
ice  a nie w samowarze j e j  dostaniesz. Mało  kto dobrze  u- 
»mie po angielsku.  Po jazdów hotelowych ani s ług oprowa- 
•dzaczy nie ma!  i j ak - lu  E u ropa  ma wiedzieć co się w tem 
wmieście dzieje? «

"Ogół  mieszkańców W a rsz a w y  nie może być  oświecony, 
“ bo kobiety inało są ukształcone (?) *). Wielka pani między
•  bonami Francnzkiemi dziecię c h o w a ,  widzi j e  ledwie parę  
»razy na dz ień ,  a na wizytach lub Ralzakow'skich roman- 
wsach t racąc czas, nie kształci serca dziecięcia swojego,  a te- 
»go ani guwerner ,  ani guwernan tka  nie uczynią. Człowiek 
wiiboższy cały dzień p r a c u je ,  a żona albo jest  kucharką  al- 
"bo  pawi się i sadzi f rancuzczyzną, by ujść za wielką panię
•  i czyta tłómaczenia Kocka. W y ro b n ik  sam nic ma oświaty, 
"i jakże  tu ogół  ma być  oświeconym, szczęśliwym! Dzieła
• krajowego nikt nie czyta. Niemieckich i naszych (angiel- 
wskich) mało kto w stanie u ż y ć ,  a z f rancuzkich ogół  zna
• tylko romanse i to najl ichsze; o Lclii mało  kto ma wyo-
•  brażenia ,  chyba z fei lletonu,  a z czytających j ą ,  iluż pojąć 
„ jej  nie w stanie!

• Na ogół,  zawsze o nim mówimy,  bo w szczegółach i fu 
w jes t wszędzie mnóstwo w y ją tk ó w ;  tylko teatr  zostający pod
•  w yborną  Dyrekcyą zbawiennie dz ia ła ,  budząc  przedstawie­
n i a m i  wyższe uczucia w tępych umysłach*" —<■ Autor  m ówi ,  
iż zwiedzał  Warszawę  w r . 1836.

*) To nie iny, ale p. Wiljams inowi: czyż samo powtórzenie 
jego zdania, mogłoby płeć piękuą obrażać?


